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J lf 49, — W  S o b o tę  d n ia  19. C zerw ca  1830.

Wiadomości kraiowe.

Z B e r l i n  ar, dnia 16. Czerwca.
N. Król raczył Arcy - Kapłanowi Greckie­

m u ,  K o n s t a n t e m u  E k o n o m i d e s ,  teras 
w Petersburgu bawiącemu, dać order Orla 
Czerwonego trzeciey kłassy,

JO . Xiąźę L i e  w e n ,  Poseł C. Rossy iski 
przy dworze Angielskim, przybył tu z L o n ­
dynu. (Odiecbał iu2 do Warszawy.)

Z  W r o c ł a w i a ,  dnia 15. Czerwca. 
Wczora wieczór koło godziny giey przy­

była tu z Fiacbbacb Jey Cesarzewicz. M. W . 
X ięźna, W . X ięina S a s k o  - W e y  m a r s k a ,  
w towarzystwie Jey Królewicz. Mci Xię£ney 
K a r o J o w e y  P r u s k i ć y ,  a dziś rano o go­
dzinie 7mey puściła eie w dalsza drogę do 
Warszawy.

Wiadomości zagraniczne,

K r ó le s tw o r  P o l s k i e .
Z  W  a r s z a w y ,  dnia 14. Czerwca,

P o s i e d z e n i e  S e y t n o w e .
Izba Senatorska.

Na dniu  g. b. m, JO .  Xiąźę Minister przy­
chodów i skarbu wzniósł pod rozwagę Izby 
Senatorskiey proiekt do praira względem po­
mnika wdzięczności dla wiekopomney pa- 
mięci Wskrzesiciela Polski Cesarza i Króla 
Alexandra I , ,  który to proiekt równie iak 
w Izbie Poselskiey, iednomyślności^ przy- 
ięty został.

Izba Poselska,
U nia 11. b. m. Izba Poselska zebrała się a  

godzinie iotey z r a n a .  P o  odczytaniu listy 
obecności, wielu Posłów domagało się głosu 
w przedmiocie porządkowym, i żądało czy-
lania protokołu, oraz przytomności arbitrów.
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M a r s z a ł e k  t lał  g ło s  R a d z c y  S t a n u  H r .  P l a t e ­
r o w i ,  k tó ry  w y s t aw i ł  p o w o d y  p r o i e k t u  o z m i a ­
n a c h  częśc i  k o d e x u  c y w i l n e g o  co  d o  u ż y tk o ­
w a n i a  i u ż y w a n i a  l a s ów .  P o  m o w i e  R a d z c y  
S t a n u  P l a t e r a  i o d c z y t a n i u  s a m e g o  p ro i e k tu ,  
z a b r a ł  g ło s  i e d e n  z c z ł o n k ó w  K o rn m i s s y i  Sey  
m o w e y  i m ó w i ł  za p r o i e k t e m ,  k tóry  w sku t ek  
n a r a d y  z K o m m i s s y a m i  z n a c z n y c h  z m i a n  d o ­
zn a ł .  N a s t ę p n i e  z a b i e r a l i  g ł o s  i n n i  K o m -  
m i s s a r z e ,  t u d z i e ż  P o s ł o w i e  i D t p u t o w a n i .

P o  u k o ń c z e n i u  dy s ku s s y i  p r z y s t ą p i o n o  d o  
g ł o s o w a n i a .  G ł o s u j ą c y c h  b y ło  112 ;  za  p r o ­
j e k t e m  o ś w i a d c z y ł o  s i ę  c z ł o n k ó w  I z b y  22,  
p r z e c i w k o  p r o i e k to w i  90.

M a r s z a ł e k  p r z e t o  p o d ł u g  p r z e p i s u  ar t .  138- 
s t a t u t u  o g ł o s i ł  p ro i ek t  o z m i a n a c h  w art .  59 0 ,  
591 . ,  59 2 , ,  593. i 63 6 , ,  za o d r z u c o n y  w ię ­
k sz o ś c i ą  g ł o s ow  6 3 ,  i p o s i e d z e n i e  I z b y  na  
d z i e ń  n a s t ę p n y  n a  g o d z i n ę  i c t ą  z r a n a  o d r o ­
czy ł .

I zb a  Senatorska d, 12. Czerwca.

P r o i e k t  d o  p r a w a  o w ł ó c z ę g a c h ,  t u ł a c z a c h  
i ż e b r a k a c h ,  w n i e s i o n y  p o d  d e c y z y ą  I z b y  
S e n a t o r s k i e j ' ,  p r z y i ę t y  zos t a ł  i e d n o m y ś l n i e .

Izb a  P ose lska  t e g o i  dnia.
P o  z e b r a n i u  s i ę  I z b y  P o s e i s k i e y  o g o d z i ­

n i e  10. z r a n a ,  i o d c z y t a n i u  l i sty o b e c n o ś c i  
c z ł o n k ó w ,  M a r s z a ł e k  z a w i a d o m i ł  I z b ę :  iż 
p r z y c h y l e n i e  s i ę ' R a d y  a d m i n i 6 i r a c y i n e y  d o  
ż ą d a n i a ,  a b y  czas  na  p e t y c y e  b y ł  p r z e d ł u ż o ­
n y ,  S p r a w i a ,  iż w d n i u  c i z i s i e y s z y m , p ro i e k t  
o  z m i a n i e  art .  127.  p r a w a  h y p o t e c z n e g o  o r a z  
l e g i t y m a c y i  p r z e z  ś w i a d k ó w ,  k tó r y  p o d ł u g  
d o t ą d  p r z e p i s a n e g o  p o r z ą d k u  o b r a d  t e r a -  
ź n i e y s z e g o  S e y m u ,  d o p i e r o  w d n i a c h  17. i 
I g .  b. rn, p o d  d e c y z y ą  I z b y  mia ł  p r z y c h o d z i ć ,  
d z i ś  w p r o w a d z o n y m  z o s t a n i e ;  w sku t ek  c z e ­
g o  d a ł  g ło s  w p r o w a d z a j ą c e m u  p ro i e k t  R a d z c y  
b t a n u  VVyczechowsk i e rnu ,  N a s t ę p n i e  z a b i e ­
ral i  g ło sy  k o l e y n o  c z ł o n k o w i e  K o rn m i s s y i  
S e y r a o w e y  d o  p r a w  c y w i l n y c h  i k r y m i n a l ­
n y c h ,  i wszyscy  p r zed s t aw ia l i  p o w o d y  m ó ­
w ią c e  za p r z y i ę c i e m  w n i e s i o n e g o  p r o i ek tu .  
P o  z r o b i e n i u  n i e k t ó r y c h  z a r z u t ó w  i uwa g ,  
g d y  tak K o m m i s s a r z e  i c z ł o n k o w i e  I z b y ,  ia-  
ko też  R a d z c a  S t a n u  W o ź n i c k i  d o s t a t e c z n i e  
n a  n i e  o d p o w i e d z i e l i ;  M a r s z a ł e k  z a m k n ą ł  
d j s k u s s y ą  i p r z y s t ą p i o n o  d o  g ł o s o w a n i a .

G ł o s u i ą c y c h  było^  l i s ;  za  p r o i e k t e m  b y ł o  
g ł o s ó w  102, p r z e c i w k o  p r o i e k t o w i  g ło s ó w  10I 
M a r s z a ł e k  p r z e t o  o g ł o s i ł :  iż p r o i ek t  ies t  p r z y ­
i ę ty  w ięk szo śc i ą  g ł o s ó w  92 ;  p o c z e m  Ses syą ,  
z  p o w o d u  p o t r z e b y  z n o s z e n i a  s i ę  K om rn i s s j ' i  
S e y m o w y c h  z R i d ą  S t a n u ,  n a  d z i e ń  17. b. 
m ,  i r. n a  g o d z i n ę  l o t ą  z r a n a  o d ło ż y ł .

M o w a  J I V .  M o s t o w s k i e g o ,  Senatora  W o ­
je w o d y  M in is tra  spraw  -wewnętrznych i p o -  
licyi,

( D o k o iic zen ie .)

F a b r y k o m  k r a i o w y m  ies t  t e r a z  z u p e ł n i e  p o ­
w i e r z o n e  u m u n d u r o w a n i e  w o y s k a ,  k tór e  t ym  
s p o s o b e m  zo s t a i e  o p a t r z o n e  w s u k n a  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a i u ;  tak p o d  w z g l ę d e m  g a t u n k u  
iako  też  i k o l o r u ,  n i c  d o  ż y c z e n i a  n i e z o s t a -  
w i a i ą c e ;  kapi t a ł  z a t e m  o k o ło  d w ó c h  m i l i o ­
n ó w  w y n o s z ą c y ,  d a w n i e y  co  ro k  n a  i ch  z a ­
k u p i e n i e  za  g r a n i c ę  w y p r o w a d z a n y ,  dz i ś  z a ­
s i la  n a s ze  r ę k o d z i e i n i e  i d o  i ch  wz r os t u  s i ę  
p r z y k ł a d a .

C o  d o  p ł ó c i e n ,  w o y s k o  d o t ą d ,  w i t - dney  
t r z e c i e y  częśc i  r o c z n e y  p o t r z e b y  t e go  p r z e d ­
m i o t u ,  o p a t r z o n e  ies t  z w y r o b n i  k r a i o w y c h ;  
d w i e  d r u g i e  c zę śc i  s p r o w a d z a n e  są  z z a g r a ­
n i c y .  J e d n a k ż e  K o m r n i s s y a  r z ą d o w a  w o y n y  
t r o sk l i w i e  p o sz u k i w a ł a  w sze lk i ch  ś r o r i k o w ,  
a b y  o d t ą d  o g ó ł  r o c z n e y  p o t r z e b y  p łó t n a ,  
m ó g ł  byc  z  f ab ry k  k r a i o w y c h  d o s t a r c z a n y ,  i 
w t y m  c e l u  z a w a r ł a  u g o d ę  n a  p i ę ć  n a s t ę ­
p n y c h  lat  z f a b r y k a n t e m  p ł ó c i e n  w m ie śc i e  
Ł o d z i  o s i a d ł y m ,  k tó ry  s i ę  z o b o w i ą z a ł  d o s t a ­
w iać  i ch  co ro k  w t ak im  s t o s u n k u ,  iżby  p r zy  
w y i śc i u  u g o d y ,  w r o k u  1834.  na s t ąp i ć  rna i ą-  
c e m ,  b y ł  w s t a n i e  d o s t a r c z e n i a  o g ó l n e y  p o ­
t r ze b y  t e go  p r z e d m i o t u ,  w  k r a iu  w y r o b i o ­
n e g o .

R o b o t y  w a r o w n e  o k o ł o  t w i e r d z y  Z a m o ś c i a  
c i ą g l e  t r w a i ą ,  i z d o k ł a d n o ś c i ą  są w y k o n y ­
w a n e ,  za p o m o c ą  w i ę ź n i ó w  c y w i l n y c h  i w o y -  
s k o w y c h  t a m ż e  o s a d z o n y c h .  O p r ó c z  f u n d u ­
s z ó w  na  t en  p r z e d m i o t  w r o c z n y m  b u d ż e c i e  
p r z e z n a c z o n y c h ,  K o m r n i s s y a  r z ą d o w a  w o y ­
n y  d o d a ł a  s u m m y ,  które  na r ó ż n y c h  c z ę ­
ś c i a c h  s w e g o  e ta tu  o s z c z ę d z i ć  m o g ł a .  T a k  
w i ę c ,  te r o b o t y  z a r ó w n o  t r w a ł e ,  d o k ł a d n e  i 
o z d o b n e ,  o t r z y m a ł y  j u ż  s i l n e  r o z w i n i ę c i e .  
P o ż a r  w r o k u  182 7.  z n i s z c z y w s z y  z n a c z n ą  
c z ę s c  m ia s t a  Z a m o ś c i a ,  N .  P a n  r o z k a z a ł
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N a y i a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  A l e x a n d r a ,  r o k u  
1824. r o z p o c z ę t e ,  s ą  c z y n n i e  p r o w a d z o n e .  
R z e k i  B i e b r z ę  i N e t t ę ,  n a l e ż ą c e  d o  ićy l i n i i  
k o m m u n i k a c y i n e y  , o c z y s z c z o n o ;  b r z eg i  o b ­
w a r o w a n o ,  l o ż a  r o z s z e r z o n o ,  a b i eg  ici i  
s p r o s t o w a n o .  R o z c i ą g ł e  k a n a ł y ,  l i c z n e  ś l u ­
z y ,  z e sp o l i ł y  i e z io r a  i r z e k ę  H a ń c z ę  t a k ,  iż  
c a ł a  ta l i n i a  z a c z ą w s z y  o d  N a r w i  aż  d o  m i a ­
sta A u g u s t o w a  i ki lka m i l  d a l e y ,  j es t  t e r az  
s p ł a w n ą .

D o k ł a d n a  r a c h u n k o w o ś ć  w y k a z u i e  z i n n o ­
śc i ą  i w p o r z ą d k u ,  u ż y c i e  f u n d u s z ó w  o d d a ­
n y c h  p o d  r o z r z ą d z e n i e  K o m t n i s s y i  r z ą d o w e y  
w o y n y .

u d z i e l i ć  i e go  m i e s z k a ń c o m , s p o s o b e m  p o ż y ­
c z k i ,  s u o i m ę  150,000 z ł o t y c h ,  w p r z e c i ą g u  
36 lat,  za  m a ł ą  r o c z n ą  o p ł a t ą  u m o r z y ć  s ię po-  
w i n n ą ;  z w a r u n k i e m  aby  d o m y  o d b u d o w a ć  
s i ę  m a i ą c e ,  by ły  z c eg ły  i d a c h ó w k ą  l u b  c y n ­
k i e m  p o k r y t e .

D l a  n i e d o s t a t e c z n o ś c i  f u n d u s z ó w ,  r o b o t y  
t w i e r d z y  M o d l i n a ,  o g r a n i c z y ć  s i ę  m u s i a ł y  
n a  z a b e z p i e c z e n i u  b r z e g ó w  W i s ł y  i N a r w i  
o d  w o d y  p o d r y w a n y c h .  N o w y  m o 6 t - o d z n a -  
c za i ąc^  s i ę  o z d o b n y m  k sz t a ł t em  i t r wa ło śc i ą ,  
ł ą c z y  d w a  b r z eg i  N a r w i  p o d  o k o p a m i  t w i e r ­
d z y  M o d l i n a .

R o z l i c z n e  w o y s k o w e  w a r s z t a ty ,  k u źn i c z e ,  
k o ł o d z i e y s k i e ,  s t o l a r sk i e  i t ym  p o d o b n e ,  do -  
s t a r cza i ą  r o z m a i t y m  o d d z i a ł o m ,  w s z e lk i c h  
p o t r z e b  p o d  t em i  w z g l ę d a m i .

F a b r y k a  i n s t r u m e n t ó w  m a t e m a t y c z n y c h  
u r z ą d z o n a  p r zy  a r s e n a l e  W a r s z a w s k i m ,  opa -  
t r u i e  a r t y l l e r y ą  i k o r p u s  i n ż y n i e r ó w  w tak 
d o k ł a d n e  n a r z ę d z i a ,  iż i ch  s p r o w a d z a ć  z z a ­
g r a n i c y  ź a d n e y  n i e m a  p o t r z e b y .

O b ó z  p o d  P o w ą z k a m i  n a b y ł  p o z o r u  mias t a  
n o w e g o ,  p r z e g r a d z a n e g o  o g r o d a m i  i r oz l i -  
c z n e rn i  s a d a m i .  T e  p o w a b n e  u r o z m a i c e n i a ,  
z b a w i e n n y  w p ł y w  w y w i e r a i ą  n a  z d r o w i e  i n a  
w es o ł o ś ć  ż o ł n i e r z a ;  a z n a c z n e  r o z p r z e s t r z e ­
n i e n i e  s t a i e n ,  w o z o w n i  i i n n y c h  b u d o w l i  
św ież o  w y s t a w i o n y c h ,  d o z w a la  p o m i e ś c i ć  c a ­
ł y  p r a w ie  o g ó ł  l udz i  i k o n i ,  k tó ry  d a w n i e y  
s t awa ł  si ę  c i ę ż a r e m  m i e s z k a ń c o m  s tol i cy  i i ey  
oko l i c .

W s p a n i a ł e  i o b s z e r n e  k o sz a r y  A l e x a n d r a ;  
i n n e  p o d o b n e  d l a  i a z dy  g w a r d y i  p r zy  ł a z i e n ­
kach  z d o m e m  dla  d o w ó d z c y ,  b u d o w l a  p r z e ­
z n a c z o n a  n a  l u d w i s a r n i ę ,  p a w i l o n  na  b io r ą  
i  n a  m i e s z k a n i e  o só b  d y r e k c y ą  a r t y l l e ry i  skła- 
d a i ą c y c h ,  są  d z i e ł e m  s t a r a n i a  i o s z c z ę d n o ­
śc i  a d m i n i s t r a c y i .  I n n e  z a b u d o w a n i a  p o d o ­
b n e ,  u s k u t e c z n i o n o  w L u b l i n i e ,  K r a s n y m -  
s t aw i e ,  R a d o m s k u ,  U n i e i o w i e ,  R a d z y n i u ,  
Ł o w i c z u ,  K a l i s zu  i P ł o c k u .  P i ę k n ą  s a l ę  
p r z e z n a c z o n ą  na  ć w ic z e n i a  w o y s k o w e  d l a  ka­
d e t ó w ,  w y s t a w i o n o  w Kal i s zu .  W  Z a m o ­
śc i u  d a w n y  z a m e k  z u p e ł n i e  w y p o r z ą d z o n o  
n a  m i e s z k a n i e  d l a  o f i c e ró w  za p m o c ą  f u n d u ­
s z ó w  o d  K r ó l a  n a  t e n  p r z e d m i o t  w y z n a c z o ­
n y c h .

R o b o t y  z n a m i e n i c i e  d o k ł a d n e  i o z d o b n e ,  
ku połączeniu Narwi z N iem nem  z rozkazu

S K A R B .
W  sku t ku  r ó w n i e  s z c z ę ś l i w e g o  iak n i e c h y ­

b n e g o  o d w r o t u ,  u s i ł o w a n i a  k tó r e  ska rb  r o ­
z w i n i ę c i u  w e w n ę t r z n e g o  p o w o d z e n i a  w K r ó ­
l e s tw ie  p o ś w i ę c i ł ;  w z m o g ł y  z a m o ż n o ś ć  n a r o ­
d o w ą  t ym  s a m y m  ż y w i o ł e m  p o k r z e p i a i ą c y m ,  
iaki  z  t e g o ż  s k a r b u  w y p ł y w a ł ,  a p r z y c h o d y  
p o s t ę p o w a ł y  w r ó w n i  z u l e p s z e n i a m i  p r z e z  
n i e  u ł a t w i au e rn i .

J a k o ż ,  z i e d n e y  s t r o n y  u s t a n o w i e n i e  s t o ­
w a r z y s z e n i a  k r e d y t u  z i e m i a ń s k i e g o ,  t w o r z ą c  
n o w ą  w a r t o ś ć  d l a  w ła s no śc i  p r y w a t n y c h ,  
u c z y n i ł o  i e  i s t o t n i e  r u c h o m e m i  p o d  d w o i s t ą  
r ę k o y m i ą  h y p o t e k i  i z o b o w i ą z a n i a  ws zys tk i ch  
w s p ó l n i k ó w :  u ł a t w i ło  t ym  s a m y m  z m i a n y
w ł a s n o ś c i ,  p o d c z a s  gdy  ska r b  ^ a p o b i e g a i ą c  
w s z e lk i m  n i e d o g o d n o ś c i o m  z n a y m n i e y s z e -  
g o  o p ó ź n i e n i a  w y p ł a t  p r o c e n t ó w  i ka p i t a ł ó w  
w y n i k n ą ć  m o g ą c y m ,  u p o w a ż n i o n y  o d  K r ó i a  
zo s t a ł  d o  u ż y c z e n i a  t o w a r z y s t w u  t y m c z a s o ­
w y c h  za l i c ze ń ,  i a k i ch b y  s i ę  p o t r z e b a  okaz a ł a .

Z  i n n e y  s t r o n y ,  t o ż s a m o  s t o w a r z y s z e n i e  
z i e m i a ń s k i e  p o d a  r z ą d o w i ,  u d z i a ł  w  n ió in  
m a i ą c e m u  , s p o s o b n o ś ć  u s k u t e c z n i e n i a  s t o ­
p n i o w o  s p r z e d a ż y  d ó b r  n a r o d o w y c h  d e k r e ­
t e m  K r ó l e w s k i m  u p o  w a ż n i o n e y  ; a o d d a i ą c  
t e  w ła sn o ś c i  p o d  l e p i e y  r o z u m i a n y  z a r z ą d  
p r y w a t n e g o  s t a r u n k u ,  d o z w o l i  z a m i a n y  n i e ­
p e w n y c h  d o t ą d  w p ł y w ó w ,  k lę skami  wo ien -  
n e m i  z m n i e y s z o n y c h ,  na  d o c h o d y  s t ałe  i p e ­
w n e ,  k tó r e  ł a t w o  o t r z y m a ć  b ę d z i e  m o ż n a ,  
z a b e z p i e c z a j ą c  n a  n i e r u c h o m o ś c i a c h  p r y w a ­
t n y c h ,  s u m m y  z tey p r z e d a ź y  p o c h o d z ą c e .  _

P o t r z e b n y  by ł  p o ś r e d n i k  d o  t ych  rozmai­
tych i saczegółowych czynności. Bank Pol-

t
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•kr, u tworzony p ostanow ien iem  Kcólew -  
sk iem , p r z y ł ą c z y ł  więc do  a t r yb u c yy ,  takich 
wy maga ła  ta d ąż noś ć  o g ó l n a ,  wszelkie in n e  
m o g ą c e  uła twiać dzia łan ia  h a n d l o w e  i prze* 
rn ys lowe ,  p oda w ać  spo so b n oś ć  d o  przedsię-  
%t zięcia ważn ych  r ob ó t  dla użytku p o w sz e­
c h n e g o ,  a nawe t  dozw ol ić  wyp łacan ia  d ł u g u  
p u b l i c z n e g o ,  gdy t e n  zo s t au ie  os t a t eczn ie  
uzn any tn .

Z re sz tą ,  wypadk i  r a c h u n k o w e  z tych u k ła ­
dów  w y n ik łe ,  są t akie,  takich p r ag ną ć  m o-  
z n s  b y ło :  i tak listy za s t a w ne  towarzys twa 
k r ed y to w e g o  p us z c z o n e  by ły  w o b i e g  p o  
cz te ry  od s t a ,  w fcraiu gdz i e  p r o ce n ta  b a r ­
dzo  wysoko l i c z o n o ;  lecz  p o d w ó y n e  tych li- 
s ' ó w  co rok l o s o w a n ie ,  w ce lu  ca łkowitego  
ich u i s z cz en ia ,  r ó w n i e  iak n i e ch yb n o ść  wy.  
p ł a t ,  sp i e szn ie  ie d o pr ow a dz i ł y  d o  n o m i n a l ­
n e g o  6za cu nk u ,  w k tó rym s ię  u t r z y m u ją ,  
i dziś  za g ran ic ą  w ró wn i  z n a y l e p s z e m i  war ­
tośc iami  6ą pos zuk iw ane ,

W  p o bo r ac h  o d  I824.  aż d o  1828* r.,  ska rb 
o t r zy m ał  p o w ię k s ze n i e  o 69,018,902 zł. i g r o ­
szy 22 ,  w p o r ó w n a n i u  z p r z y c h o d a m i  p ięciu  
lat p o p r z e d n i c h ,  z k tórych z d a n y  był  r ac hu ­
n ek  na  p o p r ze dz a j ąc y ch  p o s ie d z e n ia c h  sey-  
m o w y c h ;  pow ięk sz en ie  p o c h o d z ą c e  ca łko wi ­
c ie  z wydz ia łu d o c h o d ó w  n ies ta łych  ; choc iaż  
taryfy n ie ob c ią źa iąc  wyw ozu  ż a d n y m  p o d a ­
tkiem,  zn a cz n e  poświęcen ia  uc z y n i ł y  w o p ła ­
tach od  w p r o w a d z a n i a ,  n a  korzyść  p r z e m y ­
s łu  kratowego .

O p r ó c z  t e g o ,  gdy  na  m o c y  k o n w e n c y y  z a ­
w ar ty c h  z P r u s s a m i ,  A u s t r y ą  i Saxonią ,  
wszys tk ie  p rawa  i obowiązki  tych mocars tw ,  
śc iągaiące się do  wierzytelności  i d ług ów  b y ­
łeg o  Xięs twa  W a r s z a w s k i e g o ,  zos tały p r z e ­
n i e s i o n e  na  r ząd K ró les twa ,  t en zna laz ł  s i ę  
w m oż n o śc i  p rzeds ięwz iąć  r o z p o z n a n i e  c i ę ­
ż a r ó w ,  k tóre s t anowić  będą  d łu g  na r o d o w y ,  
W  tym wzg lędzie  49,683,497 z ł p . , ies t  iuż 
u z n a n y c h  iako  d ług  od  ska rbu na leżący  m i e ­
sz k a ń c o m ,  l ecz  ogo l  ten zos tał  za raz em  
z m n i e y s z o n y  o 16,404,417 zł . ,  tak p rze z  wy­
n a g r o d z e n i e  w z a ie t n n e ,  iak wypłaty pos ta ­
n o w ie n i a m i  Kró l ewsk iemi  up o w aż n io n e .

Pos zu k iw a n i a  p r e t e ns yy  ska rbowych  d o  
m ie sz k ań có w ,  do tą d  us tanowiły  na r zecz  
6karbu wierzy te lność 77,628,094 zł- w yn osz ą ­
c ą ,  ktorey od zy sk an ie  w większey p o ło w ie

z a b ezp ieczon e  iesf na rękoymiach. Tak w ięc  
d z ie ło  hkwidacyi w ew n ętrz n e y ,  czyn n ie  s ie  
do  kresu sw ego  zbliża. 3

.Nakoniec fundusz dla w y s łu żo n y ch ,  utwo­
rzony  z potrąceń na pensyach wszystkich  
urzędników p u b liczn ych ,  w r. 1827. d o c h o ­
dzący iuż do półtrzecia m iliona z ł tp . ,  u m ie ­
szczon y  został na p rocen c ie  w dyrekcyi gór­
nictwa rzą d o w e g o ,  która c n y c h  używa na  
w ykonanie rob ot ,  iakich (a nader ważna ga» 
łęź  własności rządowych ieszcze wymaga.

C złon k ow ie  Bady Stanu p rze łożą  izbom  
se y m o w y m  niektóre proiekta do p raw , będą­
c e  skutkiem ośw iadczonych  przez n ie  i przez  
rady obywatelskie żądań, iakim o g ó ln ie  rząd 
w naradach i postanowieniach  sw o ich  ilo  
m ożn ośc i  zadosyć uczyn ić  pragnął,

A l e  lam , gd z ie  sp o łeczn o ść  iuż stale urzą­
d z o n a ,  zm iany lub poprawy ustaw, Jakkol­
wiek z postępem  czasu m ogą być n iek ied y  
p o żą d a n e ,  zawsze iednak z  powolną rozwa­
gą  i wstrzem ięźliwością przedsiębrane być  
p o w in n y , aby niewsirząsły i n iezam ięszały  
pom iędzy  mieszkańcami stosunków i zwycza-  
iów  przyjętych. T ę  prawdę wspiera iuż  
w sp om m on y  przykład, na ostatnim S eym ie  
wy sp ieszon ego  prawa o  małżeństwach i ro- 
z w o d a ch ,  które dotąd w nayważnieyszey  
części sw o ię y  wykonane być n ie m o g ło ,  a 
które dla wielu  rodzin  stało s ię  p ow od em  
kłopotliwych b ez uyścia z a c h o d ó w ,  iakim  
nadal zagrodzie ,  mądrość izb  se y m o w y c h  
będ zie  powołana.

Rada administracyina od  r. 1827. pozba.  
wioną n acze ln ika ,  który przez Jat jedenaście  
ży w e g o  iey  udziela ł popędu ,  usiłow ała ,  nie-  
zwalniając swych c z y n n o śc i ,  zachować im,  
stosow nie  do życzeń  Króla, opiekuńczy kie­
runek. Przekonana iż naylepszyrn rządem  
iest t e n ,  który postępuiąc bez o m d le n ia ,  da-  
ie  się  iednak naym n iey  czuć rządzonym ; ie- 
żeli z ied n ey  s tron y ,  w n ieskazite lney sw ey  
wierności dla tronu, n iezaniedbała im przy. 
p o m in ą ć ,  że n iew czesn e  n a d z ie ie ,  nader  
często spoczywaią na o tch łani;  pamiętała  
zarów no iż druga część iey powołania , wkła- 
dała na m ą ob ow iązek ,  czuwania bezprze-  
stannte nad p o w o d z e n ie m , sp okoynościa  
1 zachow aniem  godności obywatelów.

P rzych y ln ość  Króla d o zw o li ła ,  aby b e z .
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p ieczność  ich n i e n a r u s z o n ą  zos ta ł a ,  wtedy 
n a w e t ,  k iedy szczęk o ręża ro z lega ł  się za 
naszą g r a n ic ą ;  i mog l i śmy wszyscy po d o m o ­
wy m p o k o i u  poklaskiwać c z y n o m  p o b r a t y m ­
czej '  wa lecznośc i ,  która skracaiąc n iep rzy ia -  
cieia za rozumia łość ,  wznawiała lub  go towała  
n ie po d le g ło ść  na rodów .

J e d n a k ż e  admini s t r acya  Króles twa ,  od  cza­
su  ostatniego S e y m u ,  mia ła  także dni  f raso­
b l iwe  do  p rzebyc ia  i gorzk ie  obowiązki  do  
w y p e ł n i en ia .  Wszys tk ie  składy po l i tyczne  
po d l e ga ią  chwi lom za pamię tan ia  i b ł ę d ó w :  
ale k iedy te są skutkiem tylko p rze mi ia i ącey  
n iespo koy no śc i  kilku ludz i ,  n i e p o w i n n y  być 
uw a ż a n e  i n a cz ey ,  iak bu rz e  p rze lo t ne  albo 
i akowe  po w ie t rz n e  ziawiska,  które p r ze raźa ią  
i n ikną  be z  na r u sz en ia  po rzą dku  ogó lnego .  
T a k  nasze  ins tytucye,  do św ia dcz ane  i s twie r ­
d z o n e  czas owe mi  p r ze c i w no śc ia m i ,  os łon i ą  
p od  d o b r o c z y n n y m  w p ły w em  panu i ące go ,  
szczęś l iwe nasze  p o to m s tw o ,  które os t r ze żo­
n e  dz ie i ami  sw y c h  o y c ó w ,  używać  będz ie  
tym w ię c ey ,  z z a m i ł o w a n i e m ,  w d z ię c z n o ­
ścią,  roz t r opn ośc ią  i be z p ie cz eń s t w e m ,  do- 
b rod z ie ys t w ustawy kon s ty tucy iney .

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  d n ia  19. Maia ,

M ó w ią  —  pisze L e  T e m p s  —  źe n e g o -  
cyacye,  w zg lę d em  pożyczki  T u r e c k o - R o t -  
s z y l d s k i e y  są u k o ń c z o n e ;  oto są n a s tę p u ­
jące szczegó ły  w tyra p r z e d m io c i e :

I lość  pożyczki  iest  dos ta t eczną do  op ła ce ­
n ia  kosztów w o yny  i ko n t ry bu cy i ,  które P o r ­
ta obowiązała  się wyp łac ić  R o s sy i ;  p i e n i ą ­
d ze  będ ą  o d d a n e  pod  za rząd  Su ł t a na ,  a to 
w n a d e r  krótkich t e r m i n a c h ,  aby w p rze c ią ­
g u  i e d n e g o  roku  woyska rossyiskie ustąpi ły  
z t u reck iego  t e r ry to ryum.  Poźyczaiący  d a ­
wać  b ęd z i e  tylko 80 za lo o ,  a od  obl igacyy 
róa się op łaca ć  -^3 p r oce n tu  w W i e d n i u ,  
F r a n k f o r c i e ,  A m s z t e r d a m i e , L o n d y n i e  i P a ­
r y ż u ,  w ró żn y c h  d o m a c h  r o dz i ny  Ro t szy lda ;  
n a k o n i e c ,  nas tąpi  u m o r z e n i e  d ł u g u , i zape -  
w n ia i ą ,  źe t rzy wielkie m oc ars tw a ,  F ra nc ya ,  
A n g l i a  i A u s t r y a  za wszystko zaręczaią.  N i e ­
które o so by  tw ie rd z ą ,  źe  sama  A u s t ry a  chce  
wztąsć  Da s i eb ie  całą  g w a r a h c y ą ,  i ź e ,  dla 
swoiego bezp ieczeńs tw a , odb ie rze  t ymc za­

so w o  kilka na dg r a n ic z n y c h  tureckich  s t a no­
wisk ,  k tóremi  będz ie  za rządzać ,  aź do  z u ­
p e ł n e g o  zaspokojen ia d ługu.  —  Uzbr a ian ia  
P o r t y , 6zczegó ln iey  w p rz e d m io c i e  m a r y ­
na rki ,  są n a d e r  g r o ź n e  i n i e doz wal a ią  m n i e ­
m a ć ,  aby chciała p rze z  u t r zy m an ie  poko iu  i 
ro z t r o p n e  użycie swoich ź r ó d e ł  p rzyc hod u ,  
w yn agr od z i ć  po n ie s i o n e  straty.  F lo ta  uz b r o ­
jona  po większey części g reck imi  may ikami ,  
iest większą niżel i  była p r ze d  bi twą p o d  Na-  
w a r y n e m ,  lub  w każdym i n n y m  czas ie .  
U zb r a i an ia  te tak dalece  po s tąp i ły ,  źe  p ie r ­
wszy tey floty od d z i a ł ,  z ł o żo ny  z 3ostu r o z ­
maitych  s t a tków,  tnoźe  w n a d e r  k ró tk im cza­
sie wyiść p od  żagle.  D r u g i  o d d z i a ł ,  p r aw ie  
ró w n y  w si le p i e rw sz em u,  n ieomie szka  ud ać  
s ię  za p ie rwszym.  M n i e m a i ą ,  źe  w o i e n n a  
maryna rka  składać s ię  będz ie  ze  stu żagli .  — 
Z a m i a r e m  P or ty  iest n a y p r z ó d  postawić s ię  
w g r oźn ey  po tę d ze  na c z a r n e m  m o r z u :  być  
m o ż e ,  iż zamyśla n ie b y ć  ob cą  w skutkach,  
iakie ma ią  wypaść na af rykańskich brzegach, '  
aby  p rzeszkodz ić  F r a n c y i  d o  o d n i e s i e n i a  
i s to tnych  z swoiey  wyp rawy  korzyści .  — A n ­
g l i a ,  m ó w i ą ,  g w ara n t u i e  Porc ie  i iey p o d ­
d a n y m  stan s ta tu  quo.  Z re sz tą  Po r t a  us i ł u ie  
z a ch o w a ć  przyjacie lskie s tosunk i z wszystkie-  
mi  inne tn i  mocars twami  s ta ł ego l ą d u ;  pol i ­
t yka,  w którey po rad y  A n g l i i  z a p e w n e  ma ią  
swóy  udz ia ł .  — A l b o w i e m ,  im większe  iest  
w spó łub ie gan ie  s ię  ty c h ,  którzy ma ią  u dz i a ł  
w h a n d l o w y c h  ko rzyśc iach ,  d o z w o lo n y c h  
p rze z  Rossyą  ad ry an op o l s k im  t r ak ta tem,  tętn 
więcey  też sa me  korzyści  t racą z swoiey  wa­
żnośc i  dla R o s s y a n ,  i do tego to właś n ie  
z m ie r z a  A n g l i a ,  gdy ż  n iczego B i ę  tyle nieo-  
bawia  w tych morskich oko l i ca ch ,  iak po -  
większaiącego się rozw in i ęc ia  h a n d l u  i po tę ­
gi  Rossyi .

T  u r c y a.
Z  S m y r n y ,  dn ia  ?8- Kwietnia.

L i s t  z A le x a n d r y i  dn ia  8- Marca  d o n o s i :  
„ P a n  M im a u l t  wyieźdźa tey nocy z P a n e m  
L a n g s d o r f  do  K a i ru ,  gdzie  się od b y ć  ma ią  
na r a dy  z W i c e - K r ó l e m .  P a n  S t ade r  wy ie ­
źdźa także iu tro  r ano  do  Fra ncy i .  Związ k i  
po l i tyczne  między  temi  d w o m a  r zą d am i  są 
w tey chwil i  r ó w n ie  c z y n n e  iak t a i e m ne .  
Nik t  n iewą tp i  o ce lu  u k ł a d ó w ,  lecz wzglę-



d e m  sz cze gó łó w  w aż n eg o  traktatu , n ad  k tó ­
r y m  p r ac u ią ,  r ozm ai t e  snu ią  s ię  pog łosk i .  
Na  to wszyscy s ię  zgad za i ą ,  i i  F ra n cy 3  wy ­
l iczy Wi .ce -Kró jowi  20 mil.  F r . ,  i to p o ło w ę  
n i e b a w n ie .  M e h m e t  A l i  miał  s ię za to z o ­
b o w ią z a ć ,  iż wspóln ie  działać b ęd z i e  z ;ar- 
m i ą  I rancuzką  w ce lu  zawo iow ania  A l g i e r u ,  
i w y p ęd z en ia  gn ęb i c ie l i  z t ego k ra iu ,  k tóry­
by  p o t em  sam mia ł  obsadz ić  i za p r owa dz i ć  
r z ą d ,  stoiący m n ie y  na zawadz ie  spo k oy no -  
ści E u r o p y  i d u ch o w i  cywil izacyi .  O b y d w i e  
uma wia ją ce  się s t rony  raaią p rócz  t ego  mieć  
z a m i a r ,  oczyścić  dwie  Reger i cy e  Try po l i t ań -  
ską j  T u n e t ań sk ą .  Ś ro dk i ,  za p o m o c ą  k tó ­
rych  mia łby  s ię  p rz y ło ż y ć  do przy wi edz en i a  
d o  skutku tego o g r o m n e g o  p ro i ek t u ,  sk łada­
łyby  się z ko rpusu  z 20,000 ludz i  i a z d y ,  to 
iest  z 16,000 zac iąg n io ny ch  B e d u i n ó w ,  a r e ­
szty do p e ł n i ł y b y  h u z a r y ,  k tórych oil p o w r o ­
tu I b r a h i m a  Baszy  z M o r e i  uo rg an iz ow an o .  
Co do  p ie c h o ty ,  raz  mó w ią  o 20,000,  p o te m 
z n o w u  tylko o 8000 ludzi .  T a  os tatnia li­
czba b a rd z i ey  od po w ia da  ogó łowi  armi i  eg ip ­
skie j ’. J a zd a  mia łaby  poc iągnąć  l ą d e m ,  p i e ­
cho ta  zaś p o p ły n ą ć  na  okrę tach  do B e r n y .  
P u w i a d a i ą ,  i i  g łó w n e  mocars twa eu r o p e y -  
skie p or o zu m i a ł y  s i ę . z  F r a n c y ą  w zg l ęd em  
wy k on an ia  tego  w ie lk ieg o ,  tak bardzo  spo-  
koynośc i  i d os to j n o śc i  Chrześciańs twa o d p o ­
w iad a jącego  p rzeds ięw z i ęc ia . ”

O d  S e r w i a ń s k i e y  g r a n i c y ,  d.  22. Maia.
O d  kilku tygodn i  sp r ow adz i ł o  się wiele r o ­

d z i n  ch rześc iańskich  z Bu lga ry i  d o  Serwi i ,  
aby tarn osieść.  Basza  Be lgradzki  wezwał  
by ł  władz e  Se rwiańskie ,  aby tym w y c h o ­
dź co m n iepozwala ły  os iadać w S erwi i ;  lecz 
X ią ż ę  M i ł o sz ,  upat ru iąc sam e  tylko korzyści  
d l a  swey  oyczyzny  w p o m n o ż e n i u  lud nośc i  
w Serwi i  p rzez  os iadanie  ludz i  p racowi tych  i 
p r o c e d e r y  s p r a w u i ą c y c h , n i e u s ł u c h a ł  tego 
w e z w a n ia ,  o w sz e m  ułatwia wsze lkiemi  s p o ­
so by  p r z e p ro w a d z a n ie  s ię  Bu l ga rczyków.  
Starał  o n  s ię  p rzy te m p rze kon ać  Baszę  B e l ­
g ra dz k ie g o ,  i i  to iest  z wielkim dla Por ty  
p o ż y t k ie m ,  ażeby  wyprowa dza jące  s ię  z we­
w n ę t r z n y c h  p r o wi nc y y  tu reckich ro d z in y  
ćh rześc iapskie ,  p rzepuszcza ła  do  Serwi i ,  ina- 
czey b o w ie m  w yp row ad za ć  się będ ą  do  Ro s -  
s y i ,  a  w tym przypadku P o r t a  utraci wszy­

stkie korzyści ,  k tórych s ię  ieszcze z i c h  stro­
ny  na  tey d r o d z e  sp od z ie w a ć  może .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n ia  g. Czerwca .

W c z o r a y s z y  b iu le tyn  iest nas t ępu ią ce y  t r e­
ś c i : „ Z a m e k  W i n d s o r ,  d n i a  8* Czerwca .
Kró l  miał  wcz ora  ba rdz o  zły d z i e ń ;  w nocy  
i ed nak  se n  go  n ie co  p o k r z e p i ł ,  tak iż dziś 
r a n o  ma  się  M o n a r c h a  cokolwiek l e p ie y . ”

O n e g d a y  p r zy jm o w a ł  Król  o d w ie d z in y  swo ­
ich sióstr  N ięźn ic zk i  A u g u s t y  i X ię ż n ey  G l o u ­
ce s t e r ,  k tóre zabawiwszy  p r zesz ło  d w ie  g o ­
d z i n y  w pałacu,  powróc i ły  do L o n d y n u ,  ( P o ­
d o b n o  Król  p o ż e g n a ł  s ię  iuź z n i e m i  n a  za ­
wsze. )

A k t  zrzeczenia się X iqzecia  Leopolda iest na - 
stępuiącey treści: „ L o n d y n ,  d n .  21.  M a i  a.
P o  g r u u t o w n e m  r o z w a ż e n iu  r ze cz y  n i e m o ż e  
po dp i sa ny  z m ie n i ć  zd a n ia ,  które p e ł n o m o ­
cn i k om  w n o c i e  swey z d. 15, m.  b. w y n u ­
rzył .  N i e m o ż e  011 b y n a y m n ie y  przyznać,  
iżby o d p o w i e d ź  P r e z y d e n t a  Grecy i  dan a  R e ­
z y d e n t o m ,  o b e y m o w a ła  w sob ie  z u p e ł n e  
i ca łkowite  p r zys tąp ien ie  do p r o to ku łu  ( L o n ­
dy ńsk ie go) .  M n i e m a ,  iż o d p o w i e d ź  ta o- 
świadcza w y m u s z o n e ,  z n a d e r  w aź n em i  za ­
s t r ze że n ia mi  p o ł ą c z o n e  p o d d a n i e  s ię  woli  
mocars tw  sp r zy m i e r zo n y c h .  P r e z y d e n t  wy­
stawi ł  R e z y d e n t o m ,  iż r ząd  tymczasowy,  
p o d łu g  dek re tów  n a r ad y  w A r g o s ,  n i e m a  
mo c y  p r zys tę pow ani a  do iakiey kol wiek bąd ź  
czy nn ośc i  w im ie n iu  n a r o d u  g r e c k ie g o ,  iż 
w ia d o m o  iest R e z y d e n t o m  (którzy byl i  o b e ­
cni) ,  iż układy  międ zy  tym czasowym r z ą d e m  
a mocars twami  sp rz y m i e r z o n e m i ,  n i eobowię -  
zu ią  b yn ay m n ie y  n a r o d u  g r ec k ie g o ,  n ie bę -  
dąc u z n a n e m i  i p o tw ie rd z o n em i  p rze z  iego 
r e p r e z e n t a n t ó w ;  iż r e p r ez en ta nc i ,  gdy b y  z o ­
stali z w o ł a n i ,  p rzy ję c ie m uc z y n io n y c h  p rze z  
mocars twa s p r z y m i e r z o n e  p rop ozy cy y ,  pos tą­
pi l iby sob ie  wbrew inst rukcyorn swoich  wła- 
dz od aw ców .  Os ta tnia  część no ty  obiaśn ia  
i e szcze  ba rdz iey  cały p r z e d m io t ,  a p o d p i s a ­
ny  widzi  się z n i e w o l o n y m  do  p rzyięcia  tych 
u w ag ;  wszakże P r e z y d e n t  p o w i a d a ,  iż r z ą d  
tym c z a so w y ,  p o d  w zg lę de m j8tot u k ładu,  
zast r zega so b ie  p raw o  p rz e ło że n i a  X ią ż ę c iu  
u w a g ,  k tórych p o d ł ug  zdan ia  sw eg o  n ie r o o -  
zę przed  n u a  ukryć , bez skażenia swych



o b o w i ą z k ó w  w z g l ą d e m  G r e c y i  i w z g l ę d e m  
X ią ź ęc i a .  P r z y  tey s p o s o b n o ś c i  poc / . y tu i e  
P o d p i s a n y  za r z e c z  p o t r z e b n ą ,  s p r o s to w a ć  
b ł ą d ,  k tó r y b y  rn i eysce  i e d n o  w n o c i e  P r e z y *  
d e n t a  s p ł o d z i ć  m o g ł o .  N i g d y  P o d p i s a n y  
n i e w y r z e k ł  s ł ow a  i e d n e g o ,  z k tó r e g o b y  P r e ­
z y d e n t  m ó g ł  by ł  w n o s i ć ,  iż i es I g o tó w  p r z y ­
j ąć  r e l i g i ą  g r e cką .  D a n a  od  r z ą d u  t y m c z a s o ­
w e g o  o d p o w i e d ź  ies t  n a d e r  w a ż n ą ,  o b e y m u -  
i ą c  w s o b i e  z d a n i e  S e n a t u  G r e c k i e g o  we 
w z g l ę d z i e  w a r u n k ó w  p r o t o k o ł u  L o n d y ń s k i e ­
g o ;  d u c h  i d ą ż n o ś ć  tey o d p o w i e d z i  6ą d o s t a ­
t e c z n i e  i a s ne .  P r e z y d e n t  w y r a ź n i e  d o n o s i ,  
iź  u d z i e l e n i e  t e go  p r o t o k u ł u  S e n a t  p o n u r e m  
p r z y i ą ł  m i l c z e n i e m ,  i źe  po  n a r a d z e n i u  s i ę  
o św i a d c z y ł  S e n a t  P r e z y d e n t o w i ,  iź c . . lonko-  
w ie  n i e m a i ą  p r aw a  p r z y i ęc i a  ak tu  z  d. 3. L u ­
t e g o ,  i ź e ,  c h o c i a ż b y  im  n a r ó d  n a d a ł  by ł  tę  
w ł a d z ę ,  n i e r n o g l i b y  i ey  w tym  p rz y p a d k u  
u ż y ć ,  b ez  n a d w e r ę ż e n i a  o b o w i ą z k ó w  w z g lę ­
d e m  z i o m k ó w  s w o i ch .  O ś w i a d c z y l i  o n i , i ż ­
by  n ig dy  n i e z e z w o l i l i  n a  t o ,  a ż e b y  P r e z y ­
d e n t  m i a ł  so b i e  w i m i e n i u  n a r o d u  po l eco -  
n e m  w y k o n a n i e  o s n o w y  p ro t o k u łu .  M o c a r ­
s twa  s p r z y m i e r z o n e ,  d o d a l i  o n i ,  m o g ą  p rzy-  
w i e ś d ź  d o  sku t ku  sw e  u c h w a ł y ,  l e cz  m y  p o ­
z o s t a n i e m y  ty m  ś r o d k o m  o b c y m i ;  g d y b y  z r e ­
s z t ą  w y d a n o  ro z k a z  w z g l ę d e m  w y k o n a n i a  i ch  
n a  p r o w i n c y a c h , n ik tb y  im  t a m  n i e o k a z a ł  
p o s ł u s z e ń s t w a .  I n n a  d e p e s z a ,  d a t o w a n a  d .  
2 2 . K w i e t n i a ,  p o m n a ż a  i e s zcz e  w y r a ż o n e  
w  p o p r z e d n i m  i i ście  P r e z y d e n t a  o b a w y .  
M n i e m a  t e dy  P o d p i s a n y ,  iź to n i e o d p o w i a -  
d a  a n i  i e g o  d o s t o i e ń s t w u ,  an i  i ego  u c z u c i o m ,  
a ż e b y  mi a ł  być  n a r z u c o n y  K r ó l e m  lu d o w i ,  
w b r e w  i e g o  w o l i ,  l u d o w i ,  k tó r yby  go u w a ­
ż a ł  p r z y c z y n ą  ś c i e ś n i e n i a  sw o ic h  g r a n i c ,  z u ­
p e ł n e g o  o p u s z c z e n i a  i e g o  b rac i  o r ę ż a  i w y ­
p ę d z e n i a  i ch  z k r a i u ,  z k tó r e go  T u r c y  n i g d y  
i c h  n i e po t r a f i l i  i n a c z e y  w y ru g o w a ć ,  iak p r z e z  
n a g ł e  n a p a d y .  T e  są z a ż a l e n i a ,  k tó r y ch  s i ę  
P o d p i s a n y  za w sz e  oba w ia ł .  W  l i śc i e  s w o i m  
z d.  9.  L u t e g o  d o  p i e r w s z e g o  L o r d a  I zby  
s k a r b o w e y ,  p ro t e s t ow a!  s i ę  i uź  by ł  p r ze c i w  
z a m i a r o w i  r z ą d z e n i a  G r e k a m i  w skutku  u k ł a ­
d u , ^  k tó r yby  m ó g ł  za s o b ą  p o c i ą g n ą ć  ro z l ew  
k rwi  i r z e ź  i ch  b r ac i .  W  ty m  s a m y m  l iście 
c z y n i ł  z a r z u t y  p r z e c i w  n o w y m  g r a n i c o m ,  co  
d o  ich s ł abośc i  p o d  w z g l ę d e m  w o y s k o w y m  
u w a z a n e y  , i ż ą d a ł  d la  G r e k ó w  p r a w a  o p a r ­

cia s i ę  i ego  m i a n o w a n i u .  P o d p i s a n y  w i n i e n  
p r z y  tey o k o l i c z n o ś c i  o ś w i a d c z y ć ,  i i  n i g d y  
n i e u k r y w a ł  p r z e d  P e ł n o m o c n i k a m i  m o c a r s tw  
s p r z y m i e r z o n y c h ,  i e ,  l u b o  g o tó w  ies t  p o ­
święc i ć  w ie lk i e  o f i ary  d la  s z czę ś l iw o śc i  G r e ­
c y i ,  n i e m y ś l i  i e d n a k  u d a ć  s i ę  d o  k r a i u  t ego ,  
n i e z a p e w n i w s z y  s i ę  w p r z ó d  w z g l ę d e m  wła ­
s n e g o  b e z p i e c z e ń s t w a ,  royvnie  iak w z g l ę ­
d e m  b e z p i e c z e ń s t w a  G r e c y i ,  k t ó r e  n i e m o -  
źe  być  i n ac z ey  o s i ą g n i ę t e m ,  iak t y lko  z a ­
t w i e r d z o n ą  u ro cz y ś c i e  u m o w ą .  W  i n n e y  n o ­
c i e  u c z y n i ł  t e n  d o d a t e k ,  iź n o w y  w ła d z c a  
G r e k ó w  n i e m o ź e  za i s t e  z a cz ą ć  s w e g o  r z ą d u  
o d  o d e r w a n i a  s w o i m  p o d d a n y m  czę śc i  i ch  
r o d z i n n e g o  k r a i u ,  co b y  n a s t ą p i ł o ,  g d y b y  i ch  
p r z y m u s z o n o  d o  o d s t ą p i e n i a  c zę śc i  k r a i u  
n i e p r z y i a c i o ł o m  s w o im .  G d y b y  S e n a t  G r e ­
cki n i e b y ł  wy iawi ł  ż a d n e g o  z d a n i a ,  l u b  gdy-  
by ie  przy n a y t n n i e y  by ł  wy iaw i ł  w wy ra za ch ,  
z  k t ó r y c h b y  z r o z u m n y m  r o z s ą d k i e m  pó-  
wz ią ść  b y ł o  m o ż n a  n a d z i e i ę ,  i£ p ó ź n i e y  
p r z y c h y l i  s i ę  d o  t ych  ś r o d k ó w ,  Pod p i s any ' ,  
acz  n i e c h ę t n i e ,  b y ły b y  m ó g ł  z d e c y d o w a ć  
s i ę ,  s t ać  s i ę  n a r z ę d z i e m  d o p e ł n i e n i a  u c h w a ł  
m o c a r s tw  s p r z y m i e r z o n y c h ,  i by łb y  s i ę  s t a ­
r a ł  , z ł a go dz i ć  ich  o s t ro ść  i z a p o b i e d z  i ch  d ą ­
ż e n i u ;  l e c z  m o w a  S e n a t u  ies t  tak s zc z e r a ,  
i ak u cz u c i a  i e g o  są  n a t u r a l n e .  A  tak P o d p i ­
s a n y  z n a y d u i e  s i ę  p r z e z  s w o ie  m i a n o w a n i e  
w s m u t n e m  p o ł o ż e n i u ;  b ę d ą c  p r z e z  t e n s a m  
ak t  p r z y k u t y m  do  ś r o d k ó w  p r z y m u s u .  P i e r ­
w s z y m  iego  c z y n e m ,  i a k o w l a d z c y ,  m u s i a ł o b y  
b y ć ,  a l bo  p r z y m u s z e n i e  w ł a s n y c h  s w o ic h  
p o d d a n y c h  p o m o c ą  o b c e g o  o r ę ż a ,  d o  o d s t ą ­
p i e n i a  ma i ą tk ów  i w ła snośc i  g r u n t o w e y ,  l u b  
s p r z y m i e r z e n i e  s i ę  z n i m i  na o d r z u c e n i e  l u b  
o m i n i e n i e  d o p e ł n i e n i a  c zę śc i  t e go  s a m e g o  
t r ak t a tu  , k tó ry  g o  na  t r o n i e  g r e c k i m  osadza .  
Z a i s t e  b y ł b y  n a r a ż o n y m  n a  i e d ń ę  l u b  d r u g ą  
a l t e r n a t ę ,  i l e ,  ź e  p o ł o ż o n y  m i ę d z y  o b i e m a  
l i n i a m i  k r a y ,  A k a r n a a i a  i c zęść  jEtólii,  k tó ry  
m a  h yc  T u r k o m  u s t ą p i o n y ,  z n a y d u i e  s i ę  
z sw e t n i  t w i e r d z a m i  w n i e z a p r z e c z o n e m  p o ­
s i a d a n i u  G r e k ó w  i w ła ś n i e  ies t  tą c zę śc i ą  
z i e m i ,  k tó t a  G re c y i  d r z e w a  na b u d o w ę  o k r ę ­
t ów i woyska  dos t ar cza .  N a y z n a k o m i t s i  do -  
w ó d z c y  g r e c cy  w ó ś t a tn i e y  w o y n i e  b y l i  
* A k a r n a n i i  i JStoli i .  Z a  n a d e y ś c i e m  d o  
G r e c y i  p r o t o k u łu  z d.  22. Ma rc a  I829.  i w i a ­
d o m o ś c i  o u s t a n o w i o n e m  p r z e z  t raktat  A d r v -
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anopo l i tansk i  r oz sz er ze n i u  gr an ic ,  przyby ły  
wszystki e  f ami l i e ,  które w o y n ę  przeży ły  i za ­
c z ę ł y  z n o w u  b u d o w a ć  sw e  d o m y  i miasta,  
i uprawiać  pola.  E u d y  te n igd y  s i ę  bez  o p o ­
ru n i e p o d d a d z ą  n a n o w o  iarzmu tureck iemu,  
a inn i  Gr ec y  n i e ch r y  i n ie tnngą  ich w ła sn e ­
m u  zos tawić  l o s ow i .  O k o l i c z n o ś c i  te o z n a ­
cz a ły  dosta teczn ie  p o w i n n o ś ć ,  który P o d p i ­
sany  w z g l ę d e m  Grecy i  d o p e łn i ć  w in i en .  W e  
wszys tki ch  ugo dac h  mia ł  o n  tylko na u w a d z e  
int ere ssa  kraiu,  a w p i ś m ie n n y c h  s w o ic h  
u d z i e l e n ia c h  i w o sob i s tyc h  r o z m o w a c h  
a Min i st rami  ang i e l skimi  i p e ł n o m o c n i k a m i  
d w o r ó w  s p r z y m ie r z o n y c h  pro te s towa ł  za w sze  
p rz ec i w  p ro i e k t o w i ,  p rzy mu sz en ia  G rek ów  
d o  jak i egokolwiek  u k ł ad u ,  któryby on i  u w a ­
l a l i  za p r ze c i w n y  ich ż y c z e n i o m  i za nie-  
■ g o d n y  z p r aw am i ,  o  k tór e ,  iak P r e z y d e n t  
s ł u s z n i e  u w a ż a ,  w ie l k i e  i ch  ofiary na l eg ać  
i m  d ozw a la ły .  G d y  P o d p i s a n y  wz ią ł  na  
u w a g ę  w y so k ie  p o w o ł a n i e ,  zo stać  sa m o w ł a ­
d n y m  M o n a r c h ą  G r e c y i ,  m ia ł  n a d z i e i ę ,  i ż  
b ę d z i e  od  narodu  G re c k i e g o  u z n a n y m  d o ­
b r o w o l n i e  i J e d n o m y ś ln i e  i przy i ę t ym o d  
n i e g o  iako przy jac i e l ,  p rze z  którego pośre­
d n ic t w o  kray za s w o i e  d łu g i e  i bohatyrskie  
b o i e  zos ta n i e  w y n a g r o d z o n y m ,  a n i e tykal ­
n o ś ć  i e g o  terri torium i u s ta l eni e  i e g o  n i e ­
p o d le g ł o ś c i  na trwa łey i za szczy t ney  podsta­
w i e  z a p e w n i o n e m .  Z  nayg ł ębsze tn  dla s i e ­
b i e  u b o l e w a n i e m  widz i  P od p i s an y  z n i w e c z o ­
n y  sw ą  n a d z i e i ę  i p r z y m u s z o n y  iest  o ś w ia d ­
c z y ć ,  iż p os ta no w ie n ia  Mocarstw  S p r z y m i e ­
r z o n y c h  i o p p o z y c y a  G r e k ó w ,  po zb aw ia ły  
g o  ^możności  d o p e łn i e n ia  t eg o  c h l u b n e g o  
p r o i ek t u ,  i ź e  t akowe  w ł o ż y ł y b y  na n i e g o  
p o w o ł a n i e  n a d er  przykrego  r o d za iu ,  to ies t  
p o w o ł a n i e  D e p u t o w a n e g o  trzech d w o r ó w  
s p r z y m i e r z o n y c h ,  który od  n i ch  został  m i a ­
n o w a n y m ,  aby pr ze m o cą  i ch  oręża nad Gre -  
c y y  p a n ow ał .  Środek takowy  m n i e y b y  ubl i ­
ża ł  i e g o  u c z u c i o m ,  i by ł  up od la i ący m po d  
w z g l ę d e m  i e g o  sp o s o b u  m y ś l e n i a ,  iakby s i ę  
e  d rug iey  s t rony i aw n ie  sprze c i w i a ł  c e lo w i  
traktatu z  dn ia  6. L i p c a ,  przez  który sprzy ­
m i e r z y ł y  s i ę  trzy mocars twa w zamiarze  o s i ą ­
g n i ę c i a  pacyf ikacyi  W s c h o d u .  Zwraca w ię c

P o d p i s a n y  u roc zy s t ym  s p o s o b e m  w  ręce  
trzech P e ł n o m o c n i k ó w  w ła d z t w o ,  którego  
o ko l i cz n oś c i  n i e p oz w a la ią  mu  w ię c e y  przyi -  
m o w a ć  z h o n o r e m  dla s i eb i e  s a m e g o ,  z p o ­
ży tk i em dla G rec y i  lub z  korzyśc ią  dla p o ­
w s z e c h n y c h  in t ere sów E u r o p y .

( p o d p .)  L e o p o l d ,  X i ę  S asko-K oburgsk i .
W  n iedz ie lę  wieczór przybyli X ięs tw o  K u m -  

ber la n d zc y  z Kew do miasta. N az a iu t rz  udali  
s ię  do  d o m u  c e ln e g o ,  aby powitać J e g o  K ró -  
lewic. M . X ięc ia  F ry d e ry k a  P ru s k ie g o ,  p o d ­
czas ie g o  na  ląd wysiadania. X iyżę ,  który 
opuśc ił  D y sse ld o rf  d. 3. m. b . ,  a dn ia  4. s tanął  
w R o t te r d a m ie ,  zaw inął  o godzin ie  3. na  sta­
tku p arow ym  „K ró lo w a  N id e r la n d zk a11 pod 
d o m  c e ln y ,  gdzie  by ł  p rzy im o w a n y  od Xię- 
stwa K u m b e r la n d z k ic h ,  Posła  P rusk iego  i ie­
go Sekretarzów  i uda ł  s ię  z X ięs tw em  K u m -  
b e r la n d  n a p rz ó d  do p a ła c u  St. J a m e s ,  a po ­
t em do r e z y d en cy i  X iężniczki A u g u s ty .

P rz y b y ł  tu  H ra b ia  M atuszew ic i m ia ł  one* 
gday  w wydziale  spraw zag ran icznych  rozm o­
w ę  z H r .  A b e r d e e n .

W  Mexyku sroży się  w oyna d o m o w a ;  w tey 
chwili B u s ta m e n te  był zw yc ięzcy ,  lecz  s t ro n ­
nic two p rzesz łego  P re z y d e n ta  pow staw ało  na  
wszystkich stronach .

Kom ite t  na dk u p có w  K o m p a n i i  W s c h o -  
dn io - I nd y i s k i e y  ze rw a ł  i zakazał  wsze lk i  han-  
de l  angi e l sk i  z  C h in am i .

P an  L u m l e y  D a v i d s  o t rzym ał  o d  Su łtana  
p o z w o l e n i e  przypi san ia  m u  gramraatyki  tu.  
r e c k i e y ,  która wkrótce  w y id z i e .

N i d e r l a n d y ,
Z  H a a g i ,  dn ia  .10 Czerwca.

O n e g d a y s z y  n u m e r  gazety  S t a a t s -  C o u .  
r a n t  zawiera  w y d a n ą  pod  d n i e m  4. m .  b.  a 
z  8 artyku łów z ł o ż o n ą  Król .  u c h w a ł ę ,  przez  
który u ż y w a n ie  ię zyka  f rancuzkiego  w s ą d o ­
w yc h  cz y n n o śc i a c h  d o z w o l o n e  ies t  w w ię -  
kszey  iak do tąd  rozc iągłośc i .

A d w o k a t  C laes  i drukarz N e e r v o r t ,  o ska ­
rż e n i  o  u m i e s z c z e n i e  w G o ń c u  N i d e r l a n ­
dzk im ar t yk u łó w,  pod bu rza jących  do  o b a l e ­
nia  rządu t e r a ź n i e j s z e g o ,  zostal i  wczora  za  
n i e w i n n y c h  uzn an i .

( D w a  D o d a t k i.)



D O D A T E K  P I E R W S Z Y
do

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
Nru 49.

( Z  d n ia  19. C zerw ca 1 8 3 0 . )

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  9 Czerwca.

Par lament  odprawi ł  z n o w u  kilka posiedzeń,  
k tóre  w Iz b ie  wyźszey odznaczały  się ustawi- 
cznemi  pytaniami  oppozycyi  o dokładn ieysze 
wyiaśn ienie  względem tu r ec ko -gr eck ic h  i n t e ­
resów.  Jak właściwie stoią r zeczy  na wysp ie  
K a n d y i ?  Kiedy Por ta  żądała  ścieśnienia gra­
n ic  Greckich ? C o  zaszło między  Po r tą  
a r ządem F ra n c u z k im  w e  wzg lędzie  M o r e i ?  
Jakie mia ły mieysce m ię d z y  rządem a X i ą -  
c i em L e o p o l d e m  k o m in u n i k a c y e , k tó reby  
m o g ły  były upow aż n ić  H r .  A b e r d e e n  do obey- 
ścia s ię  z X ię c ie m  L e o p o l d e m  , p od  wzg lę ­
d e m  do ro zu mi ew an yc h  na t ch n ie ń  p e w n e g o  
S tronnictwa ,  w takim spos ob ie ,  w iakiin to 
nas tąp i ło? i t. d.  Hrab ia  udzieli ł  ró żn y c h  o b ­
j aśn ień i oświadczył  się go towym do b ro n ie n i a  
się przeciw wsze lk iemu za r zu to w i ,  któryby 
przeciw n ie m u  w naleźytey fo rmie  zan ies iono .  
L e c z  oppo zyc ya ,  która za p e w n e  czeka na  bli­
ską z m ia n ę  na t ronie,  n i e p r z ez na c zy ła  ieszcze 
n a  to dnia .  T y m c z a s e m  w I z b i e  niź szey ia- 
w n ie y  się słabość r zą du  okazała.  N a p r z ó d  
P a n  R ,  Pee ł  (unikaiąc m o c n e y  oppozycy i )  c o ­
f n ą ł  na  teraz v o t u m  w zg l ęd em  sądowych ko-  
sz tów r zą d u ,  i l e ,  źe u w aż an o  być rzeczą  n i e ­
s ł u sz n ą ,  ażeby na ró d  miał  ponos ić  koszta p r o ­
cesu  L o r d a  - Kanc le rza przeciw Re dak to rowi  
d z i e n n i k a  p o r a n n e g o ,  któryto p roce s  
L o r d  - K anc le r z  p rywatn ie  rozpoczął .  P o -  
w t ó r e  l e dw ie  r z ą d ,  choc iaż w n ap e łn io n e y  
Izb ie ,  potrafi ł  pozyskać większość 18 g ł osó w  
p rze c iw  wnioskowi P a n a  J .  G r a h a m ,  aby ko­
szta na  poselstwa w A m e r y c e  z g8iOOO zmniey-  
szyć na  18,000 F .  S. ,  p o m i m o ,  źe  P a n  G c u l -  
bourn przyrzekał, iż te wydatki w przyszłym

roku z listy cywi lney bę dą  za ła twiane  i w og ó l ­
ności  w wydzia le  l egacy inym znacz ne  oszczę­
dze n ia  po cz yn io ne .  P o t r z e c i e  nakon iec  
w  r o zp ra w ie :  czyli  kara śmierci  za f a ł szowania  
m a  być u t rzymaną ,  z u p e łn ie  rząd był  p rzeg ło ­
s o w a n y m ,  p o m i m o  oświadczen ia  s w e g o ,  iż 
to żądanie  p och od z i  z e h o r o b n e y  sentymental*  
ności ,  i źe znies i en ie  kary śmierci  narazi łoby 
wszelką własność na  naywiększe n iebep ieczeń-  
s two.  K ar a ,  którą w mieysce kary śmierci  za- 
myślaią po s tano wić ,  ma  być więz ien ie  lub w y ­
g n a n i e ,  l ub  też i ed n o  i drugie.  N ie pr zy iaź ń  
p rzeciw M i n i s t r o m , n ie ies t  wy mi erz ona  p r z e ­
ciw ich z a s a d o m , chociaż  to przy rozprawach  
w zg l ęd em  ich zngraniczney poli tyki  ud a i ą ;  
lecz przeciw m ę ż o m , z których się Mini s tery-  
u m  składa.  O pr óc z  Kiąźęc ia ,  wszyscy tego 
cz łonkow ie ,  są to ludzie n o w i ,  lub p r zyn ay -  
mn ie y  ludzie bez znaczen ia  i po w ag i ;  a to  
korczy s ta rych arys tokratów;  dla czego  też 
X i ą ź ę ,  ieźeli  zde ymie  py ch ę  z serca i s łuchać 
będz ie  burmis t r zowania  i n n y c h ,  pozos tan ie  
n a  czele ad m in i s t r ac y i , lecz z m ę ż a m i ,  k tó ­
rzy iako osobiści  p rzy jac ie le ,  M o n a r s z e ,  i 
iako osoby  p e ł n e  t alentu i w p ł y w u ,  n a r o d o -  
w i Iepiey dog odz ą .  P a n  R.  P e e l  zapewne  p o ­
zos tanie.

P o r t u g a l i a ,
Z  L i z b o n y ,  dnia 32. Maia.

W  T avira (Algarbia) zbuntował się  lĄty 
pułk i wykrzykiwał: N iec h  fy ie  D onn a  Ma- 
rya! W y p ła c o n o  mu czem prędzey  żołd  i (o 
zd a ie  się  miało czarowny wpływ  na ie g o  sp o ­
sób m yślenia. Okrzyki poświęcone D o n n ie  
Maryi, zaraz ucichły,



6“6

M ówią  o przymusowey po ty c z c e ,  zakroio- 
ney  na kupców w L iz bo n ie  i Opor to.

P r z y b y ł o  tu z Algarbi i  20 o s ó b ,  areszto­
wanych  za poli tyczne grzechy.  Znayduie  
eię między nietni  i edcn  xiądz,

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 27. Maia.

Pogłoska  o odwołaniu Posła naszego przy 
dworze  D o n  Miguela n iepotwierdza się. Z a ­
pe w ne  dało do niey powód przybycie Pa n a  
da  Costa do Madry tu ;  tymczasem bardzo on  
tu krótko zabawił  i powróci ł  znowu do L i ­
zbony.  Wzg lę de m  pobudek  tey podróży nay- 
głębsze zachowuią milczenie.

Zapewnia ią  teraz mocno,  iż rząd u z n a  
p o ż y c z k ę  K o r t e z ó w ,  i dług ten zape­
w ne  obięty będzie operacyą  finansową, którą 
właśnie P a n  Ballesteros,  Minister  f inansów, 
iest za trudniony.  Jeżel iby  się to potwierdz i­
ł o ,  kredyt  Hi sz pani i  widocznieby na tein zy- 
•kał .

St ronnictwo apostolskie Karolistów nabiera 
z dnia na dz ień więcey śmiałości i gotuje się 
do rozpoczęcia iawney walki, kiedy się tego 
na ymniey  spodziewać będą.

W o y sk o  gwardyi  Kroi .  chce Królowi  p o ­
darować piękny m u n d u r ,  który kosztować 
będz ie  21,000 Tal,

Poiut rze  odbędz ie  się w Miranda  nad 
E b r e m  przegląd a pułków piechoty ,  1 pułku 
jazdy i pociągu artylleryi z 4 dział. W o y ­
sko to przeznaczone  iest do Jłaskiyskich pro-  
wincyy.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 8- Czerwca.

On eg day  złożył Król  w St. Cloud R a d ę M i-  
ci st rów.

D  nia 5. m. b. Królowa Neapol i tańska , Xię- 
żna Ber ry  i Xiąźę Salerno zaszczycili  swą 
obecnością te3tr opery kcmiczney.  Kró lN e-  
apeli tański  bawi się wciąż łóżkiem.

Dz ienn ik  L e  T e m p s  powiada:  „L is tę
Pre zesów  zgromadzeń  obiorczych niezawo­
d ni e  Król  zawczora podpisa ł ,  lecz ogłosze­
n ie  iey od łożono ieszcze,  Znaczna część 
Pr ezesó w wybrana iest z pomiędzy  cz łon ­
ków Izby  P a r ó w ;  lecz w spisie tym znaydu- 
ją  się nawet  mężowie 1 listy SH  D epu towa­

n y c h ,  którzy za adresem głosowali ,  n. p. 
P a n  Mar t ignac,  który iest mianowany P r e ­
zesem zgromadzenia  obiorczego obwodu 
M a r m a n d e ,  co mu sam Król  onegday w St. 
Cloud oświadczył.  Zda ie  eię więc,  i£ P r e ­
zesowie wybrani  są nietylko z samego końca 
prawey s t rony ,  lecz i z prawego środka.

Głoszą ,  iż Margrabia Pastoret  mia nowany 
iest Prezesem wielkiego zgromadzenia obior­
czego departamentu  Sekwany.

Młody Xiąźę Sc h w arz en b e rg , który chce 
iako ochotnik mieć udział w wyprawie prze­
ciw Alg ie rowi ,  p rzybył  tu onegday i nieba- 
wnie puścił  s ię w dalszą drogę  do T u lo n u .

K o n a t y t u c y o n i a t a wymaga koniecznie  
od  M o n i t o r a  wiadomości  od wyprawy d a  
Afryk i ,  a M o n i t o r  mu  odpowiada ,  źe nikt 
n iemoźe  dać tego,  czego niema.

N o w o  mianowany Radzca Stanu i G e n e ­
ralny Sekretarz w Ministerstwie spraw we­
wnęt rznych ,  Pa n  V auf re lan d ,  miał sob ie  
w roku przeszłym od Minis te ryum Martigna* 
ka polecone bronien ie  ustawy depar tamento-  
wey i kommunaluey .  C o d z i e n n i k  zdaie 
s ię  n ie b y ć  k o n t e m  z tego wyb oru .  
j^W czora ys zy  M o n i t o r  donos i:  „Kommis-  
sarz marynarki  w Marsylii  raportuie przez te­
legraf  pod d. 5. m. b. ,  iż bryg Neapoli tański  
„ L e o n id a s " ,  który dnia 1. wypłynął  z M a ­
h o n ,  zawiną ł  dnia 5. do Marsylii  i źe Kapi­
tan tego okrętu powiadał ,  iż bawiąc w Ma­
h o ń ,  widział  kilkaset woiennych  i kupie­
ckich okrętów, płynących zp rzy i em nym  świe­
żym wiatrem pó łnocnym ,  który przez trzy 
dn i  wiał ,  w kierunku ku zatoce Paltna ( M a ­
jorka)."

Z T u lo n u  piszą pod dn,  a. m. b . : „L is ty  
z T u n is u  pn d  d. 21. Maia donoszą ,  iż eska­
dra Sardyńska,  po ądniowey żegludze ,  przy­
p łynę ła  pod to miasto. Zda ie  się,  l i  samo 
pokazanie się tey eskadry dostatecznem było 
do załatwienia n ie p o ro zum ie ń ,  które były 
między tą Regencyą  a dworem Sardyńskiin 
powstały.  — T a h i r  Basza niechciał  przyiąć 
na  swóy okręt dozorców kwarantany.  Pos ł a ­
no  ich więc na osobnym okręcie,  ażeby z bli­
ska uwaźali  f rega tę , na  którey się Tahi r -Ba-  
sza znayduie.  —- O d  wyprawy n iemamy ie- 
Bzcze żadney wiadomości.  — Jest  tu w obie­
gu przekład od ezwy,  wydaney  po do bno  do
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p o d d a n y c h  R e g e n c y i  A lg ie r s k i e y ,  l ecz  nosi  
n a  sob ie  wszystkie z n a m i o n a  n ie au t en tyc zno -  
§ci.“

D z i e n n i k i  nasze  twi e rd z ą ,  i i  T a h i r  Rasza  
m ia ł  p e ł n o m o c n i c tw o  od  S u ł t a n a ,  ażeby 
w iego im i e n iu  obiął  w pos iadanie  R e g e n c y ą  
A lg ie r s k ą  iako iego własność i z łoży ł  De ja ,  
T y m  s p o so b e m  F ran cya  mia łaby  była do czy­
n i e n i a  z Su ł t a n e m  iako R e g e n t e m  A lg ie ru .  
P r z e z  t en obrot  by łoby  s ię  może  P o rc ie  u d a ­
ło  , wy prowadz ić  z inatni  D e j a ,  który z a p e ­
w n e  byłby tey spo sobnośc i  uż y ł  ku swey  
o b r o n i e ,  i wst rzymać F r a n c y ą  w p r ze ds i ę ­
wz i ęc iu .  któreby w t ak iem p o ł o ż e n i u  r zeczy 
p r z e c i w  Sułtanowi by ło  w y m ie rz o n e m .  Wszak-  
źe  G e n e r a ł  G u i l i e m in o t  — tak po w ia d a ią  da-
]£y __ powzią ł  o tym za mi a rz e  w iad om ość  i
pospiesza iąc  z d o n i e s i e n i e m  rządowi  swoie-  
m u ,  iepiey  się uwiną ł ,  iak T a b i r  Basza  z swą  
iazdą.  D o w ó d z c a  blokady  o d e b r a ł  zaraz  roz ­
kaz ażeby dał  ba cze n ie  na r o z e y m o w y  okrę t  
turecki  i kazał  g o ,  skoro s ię  po d  A l g i e r e m  
p o k a ż e ,  d o  T u l o n u  zaprowadz ić .  I  tak ku 
e w o ie m u  n ay w ię k sz em u  zm ar tw ie n i u  znaydu-  
i e  się t e raz T a h i r  Basz a  w kwaran tan ie  tego  
por tu .

D z i e n n i k  L e  T e m p s  p o w i a d a :  „ L i s ty
z  P a l e r m o  d o n o s z ą  o s t r asz l iwym w y b u c h u  
E t n y .  U tw o rz y ło  s ię  7 n o w y c h  o twor ów  i 
ki lka wsi zostały doszczę tn ie  zn i szczone .  Z a ­
spy  p o p i o ł u ,  które panu iąca  naówczas  na  
ś r o d z i e m n e m  m o r z u  burza  na  wszystkie s t ro ­
n y  pędz i ł a  ( po dcz as  tey fali za to n ę ło  także 
ki lka f r ancuzkich  ok rę t ów ) ,  dos ta ły  s i ę  aż d o  
R z y m u .

P a n  N au d e t ,  w e t e ra n  n as zyc h  ar tystów d r a ­
m a t y c z n y c h ,  u ma r ł  w roku 87. wieku  sw ego .

K u l a  zamyka  cha rak te r  s t ro nn ic tw a  rojal i-  
s toskiego  w tych dw ó ch  w y r a z a c h :  E g o i z m  
i  g ł u ż a l s t w o .

fW W W V \/» \V l% V W

Rozmaite wiadomości.

P o z n a ń ,  dnia i g .  Czerwca.  W  tych 
słniftęk przybędą tu z Tisęhbaęh, ftęgl, guzy-

cy p o k o t ow i ,  brac ia  G a n z o w i e ,  z k tó rych 
i e d en  br.setlista , drugi  skrzypek.  Na leżąc  o n i  
d o  liczby nay ce ln iey szych  wi r tuozów Be r l iń ­
skich , potrafią p rzy ie mn ie  ubawić pub l i czność  
świętojańską.  Ce luiące  ich t alenta iuź  tu są 
z n a n e .

• W  tomiku  d r u g i m  R o z r y w e k  l i t e r a ­
ckich p rozą  i w ie r szem,  wyszłym w P o z n a n i u  
I825.  w księgarni  E .  S. Mit t le ra ,  żn a y d u ie  s ię  
str.  73. Powieść po d w ó y n ie  popo l sku  nap i sa ­
na ,  naprzód  wyrazami  polskiemi z Knapsk iego  
w z ię temi ,  a dziś mało r o z u m i a n e m i , iako t o :  
„ Jąt r ew m o i a ,  która jakmiarz z cho c h o ł e m 
i t. d . “  —  a po te m dzisieyszą po l sz cz yzn ą :  
„B ra to w a  m o i a ,  k tó ra prawie zawsze z czu ­
b e m  na  g łowie i t. d.“  Powieść ta umiesz czo ­
n a  iest  w n ay n o w sz y m  n u m e r z e  M otyla  iako 
n a d e s ł a n a ;  są n iek tó re od m ia ny  w p rze o­
b r aż en iu  n a  te raźn ieyszą  po l sz cz y zn ę ,  ta zaś  
między  n ie mi  naywaźr i ieysza ,  iż s tadnik t u ­
recki zamien i ł  s ię w konia  tureckiego.

Kró l  Bawarski  powróc ić  mia ł  dn ia  9. m.  b.  
d o  stolicy swey M o n a c h iu m ,

P a n n a  Son tag  da ła  w  Warsza wie  5 ko ncer ­
tów pr zed  wyiazdem do F i s c h b a c h , a p o d łu g  
gazety  Spenera  , powróc iwszy  z t amtąd  ma dać 
ieszcze siedrn koncer tów.  W  po m ie sz k an iu  
iey w W a r sz a w ie  p o p e ł n i o n o  k radz ież ,  w y n o ­
szącą w go tówce  i p recyozach  do  3000 z ł tp . ;  
l ecz  pol icya iuź ma  w ręku  i e dne go  złodzieia .

W  Wars zaw ie  og łoszono  prospekt  na  K u r s  
l i t e r a t u r y  d r a m a t y c z n e y  A u g u s t a  
W i l h e l m a  S c h l e g ł a  w t r zech  tom,  in  8. 
C e n a  p r en .  zł t ,  10,  —  T a m ż e  w yidz ie  H i -  
s t o r y a  s t a r o ź y t n e y  i n o w o ź y t n e y  l i ­
t e r a t u r y  p r z e z  F r y d e r y k a  S c h l e g ł a .  
3  tomy.  C e n a  pren.  złt.  15.

G o n i e c  K r a k o w s k i  zaw ie ra :  W  d r u ­
ka rn i  Jó ze fa  C z e c h a ,  wyszed ł  28- zeszyt  wize­
r u n k ó w  zna ko mi ty ch  ludzi  w Pol szczę w y d a ­
w a n y c h  s t a ran iem X a w e r e g o  P r e k a :  o b e y m u -  
iący  1) W ł ad y s ł aw a  I V .  Króla P o l s . ; 2) Kata­
r z y n ę ,  Kró l ową  Po l ską ;  3) P io t ra  T o m n i -  
ck iego  P.  K . ;  4) Mikołaia Sierotkę Radz iwi ła . ;  
5) Bar t łomie ia  Nadworgkiego;  _6) I g n a c e g o  
Krasickiego.  P re n u m e r a t o r o w i e  odb io tą  t a ­
k ow y za  okazaniem bi le tu  i  z łożen iem p r z e d ­
p ła ty  n a  zeszyt nas tępn y  w  d rukarni  Czecha*
gęgzyt tęp, zawięwć Kdzię.; <0 garbarąRąd&U
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wił łównę;  2) Prymasa W o r o n i c z a ; 3) Gamrata 
Arc .  G n i c i u . ; 4) Mikołaia Zebrzydowskiego 
W o i .  Krak.;  5) Seb. Lubomirskiego;  6) Ma- 
cieia Kaźim. Sarbiewskiego. Przy iem zatoczo­
ny  bidz ie bezpłatnie siódmy wizerunek wysta- 
wiaiący Adama  X. Gzartoryyskiego G.  Z .  P.  
w wieku średnim.“

W  księgarni Ambr. Grabowskiego,  i w księ­
garni Józefa Czecha w Krakowie,  przedaie się 
nano wo  z druku wyszłe dz e ło ,  pod ty tułem;  
K r a k ó w  i i e g o  O k o l i c e ,  opisał history­
cznie Am br .  Grabowski.  Wydanie  drugie 
poprawne  i p o m no żon e ,  z kopersztychami. 
W  Krakowie dnia ta .  Czerwca 1830. cena złot, 
po!s. 15.

K o r r e s p o n d e n t  N o r y m b e r g s k i  d o ­
nosi z listu kupieckiego z Liw orno  d, 31. z. m., 
iż Regencya  Algierska wiedziała o wielkich 
uzbrojeniach Francy i i o bliskiem wypłynieniu 
floty,  że na  wszystko była przygotowana,  źe 
tam z strony lądu przybywały nieustannie po ­
trzeby woienne wszelkiego rodzaiu,  a między 
temi podobno i kilka set skrzyń rac kongre- 
wskich,  źe z nadbrzeża oddalaią wszystko, co- 
by się nieprzyjacielowi w przypadku lądowania 
przydać mogło,  źe biorą pod broń ludzi od 17. 
do  5o. roku i uzbraiaią i c h , o ile strzelba nie- 
wystarcza,  berdyszarni ,  oskardami i t. p . , i źe 
spokoyność D<ja i porządek w administracyi 
każą się domyślać o zapew'nieniu mu  w sam 
czas pomocy przez p e w n e  mocarstwo.

Główny sąd w Zur i ch ,  wydał następny su­
rowy wyrok,  mogący służyć za póstrach dla 
p o d s t ę p n y c h  b a n k r u t ó w ,  którzy w osta­
tnich kilkunastu latach mocno zachwiali kre­
dyt publiczny. W y r o k  ten wydany został 
przeciw bankrutowi tego rodzaiu N e b e n s a a l  
J.  J.  H o t t i n g e r  w Ziirich : 1) N e b e n s a a l  
J,  J.  H i i t t i n g e r ,  w następuiącą sobotę o go­
dzinie zwyczayney ,  wystawiony będzie pod 
pręgierzem na  publ icznym rynku.  2) O d  
dnia dzisieyszego licząc, tenże kupiec skazany 
zostanie na i2letnie więzienie.  3) Odbiera 
m u  się także na całe życie używanie praw 
obywatelskich. 4) Jeśliby kiedykolwiek doro­
bił  się iakiego ma ią tku , odpowiada z niego 
skrzywdzonym za poniesione przez nich straty.

Anglia miała i 82Q. r. 14,000 machin do przę. 
dzęnia; dziś liczy ich 55,000.

Ż  AleSandryi  donoszą , iż Basza założył  fa­

bryki płócienne i bawełniane,  do czego wiele 
tuż machin sprowadził  z Angli i ,

Wy rach owan o,  iż chcąc uczynić spławną, 
rzekę T a g  w Hiszpani i ,  trzeba na to odłożyć 
7.875.000 Franków.  1

Początek pisma w Europie. C h i ń s k i e  po-  
d a n i e .  Chińczyk maiący zwyczay przy wy- 
chodzeniu  na przechadzkę brać z sobą książkę 
dla rozrywki ,  puścił  się raz lasem,  aż się za­
trzymał dla czytania i wypocznienia.  St ru­
d z o n y ,  schował książkę pod kamień,  a sam 
zasnął.  Obudziwszy się poszedł  do domu,  
a o książce zapomniał .  Tak  książka długie 
lata leżała i od wilgoci zgniła aż do 24. liter, 
które kamień od zepsucia ochronił .  T e  szczą­
tki znalazła małpa ,  a niemogąc wyczytać o d ­
dała ie Eu ro peyczykom , którzy sobie z nich 
pismo utworzyli.

K o n d o r  P o ł u d n i o w e y  A m e r y k i ,  
Pa n  Tempie  w wydaney w b. r. podróży do 
P e r u  czyni następną wzmiankę o Kondorze  
Lołudniowey Ameryki .  „Zdarzyło mi się 
ubic Kondora właśnie wtenczas,  kiedy poźe- 
rał zdechłego konia i tak się przesycił , iż mu 
pozwolił  zblizyc się do siebie na wystrzał pi- 
stoletu,  wprzód nim rozwinął skrzydła, żeby 
się wznieść na powietrze.  T a  chwila była dla 
mnie znakiem do wystrzału i wkrótce postrze­
głem rozciągnionego u nóg moich tego stra­
szliwego ptaka. Zaledwie wiarę dać można , 
3Źeby mieszkaniec powietrza mógł  wyrówny. 
wać wielkością ogromnym z iemnym i wodnym 
zwierzę tom,  i kto niewidział  większego ptaka 
nad Alpeyskiego or ła,  ten z zadziwieniem 
przeczyta,  źe w południowey pułkuli  znay- 
duie się drapieżny ptak, lak ogromny j obda­
rzony taką siłą, iż porywa w swe szpony wołu 
wynosi  na powietrze i ztamtąd upuszcza na 
ziemię,  aby go zabić a potem poźrzeć. — P a n  
Tem pie  dodaie ,  źe Kondor  z rozpostartemi 
skrzydłami miał  16 kroków (40 futów) od ie- 
dnego  końca do drugiego,  pióra w skrzydłach 
miały ośm kroków (20 futów),  których g ru b ­
szy koniec był ośm diuyrnów obwodu.
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K arola  V . Cesarza w ypraw a druga 
przeciw barbarzyńcom afrykańskim  

w  Algerze. R oku  ió 4 i .

W p r z ó d  n im wyruszy ł  z Mad ry tu  w p o dr óż  
do  N id e r l a nd ów ,  wydał  iuź  Cesarz Karo l  V .  
rozkazy do  uzbra iania  floty na  b r ze gu  h iszpań­
skim i włos k im ,  zbierania  woyska przeciwko 
afrykańskim k o rs a r zo m ,  i sposob ien ia  się na 
n o w ą  przeciwko n im  woynę.  A l g e r ,  tych ro- 
zbo yn ik ó w  sied l i sko,  od tego  czasu iak go 
Barba rossa  dla T u rk ó w  sc h o łd o w a ł ,  zos tawał  
wc ią ł  pod ich p a n o w a n ie m :  a k iedy t amten  
iako Kapi t an  Basza ,  do w odz i ł  f locie Ot tomań-  
skiey,  w A lg e r z e  H as s an  A g a  iniał d o w ó ­
dz two ,  B y ł  to r zezan iec Re nega t ,  Przeszedł  
o n ,  z chwałą  dla s iebie ,  wszystkie s topnie s łu ­
żby r o zb oy n i c ze y , p rzez  us tawiczne na brzegi  
chrz t śc iańsk ie  napaśc i ,  okazywał  się być g o ­
d n y m  p o w ie r z o n eg o  sobie n a d  rozboynikami  
d o w ó d z t w a ,  i w o dw aź ney  swoiey zuchwałości  
s a m eg o  nawe t  Barba rossę  przewyższył .  J e g o  
korsarze  p rawie doszczę tn ie  zniszczyl i  ha nd e l  
n a  mo rzu  ś ro dz i em ne m.  N a  b rzegach  h iszpań­
skich m us i ano  u t r zymywać  s t r aż e ; i ku ich o d ­
p ie ran iu  od  mieysca do mieysca m o c n e  p lacó­
wki ,  a naw'et  m o c n e  załogi .  P o d d a n i  ca łego 
h iszpańskiego p o m o r zą  zanosi l i  do  Cesarza  
n i e u s t a n n e  prośby , ażeby  p od o b n ie  , iak n ie ­
da w n o  T u n i s ,  uskromił  i A lge r .  D a ł  się więc 
Cesa rz  na  to n a m ó w i ć ,  i w tym roku  na n o w o  
d o  Afryki  wylądować  postanowił .  T e m u  iego 
p lanowi  byli  p rzec iwni  wszyscy iego doradzcy,  
i  r aczey uderzyć  na  So l imana w W ę g r z e c h  ra­
dzili .  L e c z  on  widział  w takowey ich radzie 
t r u d n o ś c i , p rzewyższa iące i iego siły i skarby.  
N a  w o y n ę  b o w iem  przeciw So l imanowi  w W ę ­
gr z e c h ,  mus ia łby  sprowadzać  woyska 2 H i ­
sz p a n i i ,  po rus zyć  wszystkie woyska włoskie,  
wykładać n i e zm ie r n e  koszta  na p ro wa d ze n ie  
ar tyl leryi  dla o g r o m n e y  a r m i i , p rzeprowadzać  
i ą  do  krajów dalekich:  naybardzićy  go  zaś to 
o b c h o d z i ł o ,  i£ skupiwszy przeciw So l imanowi  
swoie  w oys ka ,  odkryłby państwa swoie n a  ł a ­
twą, napaść  F ranci szkowi  Kró lowi  Francuzkie-  
m u ,  k tó rem u n ie do wi e r za ł ,  i z s t rony iego 
spodz iewa ł  się w oy ny .  W y p r a w a  więc p r z e ­
ciw Algierowi zdawała s ię  być Cesarzowi i do

w ykonan ia  ł a twieyszą ,  i d o  zabezp ieczen ia  
pańs tw iego bardziev odpowiada jącą .  W  ta- 
ko wem  przeds ięwz ięc iu  n i e w z r u sz on y ,  n ie da ł  
s ię  Cesarz odwieść od niego ża d ną  uwagą.  A n i  
Pap ież  przeprzyć go n ie mó gł ,  ani Ję d rz ey  Do -  
i ia floty iego Adm ir a ł ,  n i e m ó g ł  go  przekonać,  
źe ta wyprawa upro iek towana w p ó ż n e y  iuź 
czasu po rze ,  n i t w y p a d n ie  pomyś ln ie .  W s i a d ł  
t edy na  okręt  w P o r t o  W e n e z e  w kraiu Genu-  
eńskim i puścił  s ię do Sardyni i ,  gdz ie  wszy­
stkie woyska na tę wyprawę  p r ze zna cz on e  ścią­
gną ć  się miały.  L e d w i e  cotylko odb i to  o d  
b r ze gu ,  p o z n a ł  iuż Cesa rz ,  źe  rada i ego  A d ­
mirała  była p rzezorna  ; powstała bowi'em tak 
st raszna b u r z a ,  i2 się z wielką t rudnością i n i e ­
bezpieczeństwem życia dobraf i  do b rzegu .  Z a ­
stał  tam Cesarz zn ac zn ą  si łę zg ro ma dzo ne go  
iuź w'oyska. Dw adz ieśc ia  tysięcy p iechoty  i 
dwa tysiące iazdy hiszpańskiey,  włoskiey i nie- 
m ieck iey ,  czekało na  iego przybycie.  Poczet  
sz l achetney  z tych samych na ro d ó w  m ło d z ie ­
ż y ,  p rzy łączył  się do  tey w y pr a w y ,  a to 
w nadz ie i  uczes tn ictwa chwały  z p o w tó r ­
n e g o  n ad  barba rzyńcami  zwycięztwa.  D la  
w zm oc n i e n ia  ternbardziey zbieraiącey się siły, 
nad c i ąg nę ło  ieszcze pięćset  Kawale rów Maltań-  
skich.   ̂ O d  wyspy Minorki  począwszy aż do 
af rykańskich b r zegów musia ła  ta flota walczyć 
z bu rza mi  morsk iemi .

( D okończenie nastąpi.')

Jaskinia Tygrysów.
P rzy g o d a  w  górach  P eruw iańskich .

(Z  T. P.)
P rz y b y łe m  do P e r u  w r. 1826. ,  dla obięcia 

d o z o r u  w im ie n iu  K o m p a n i i  Lo ndy ńsk ie y  n ad  
kopalniami ,  k tórych n ie by ło  na świecie.  P rz ed  
p o w ro t e m  do  E u r o p y ,  chc ia łem z tey d ług iey  
podróży iakkolwiek skorzystać zwiedzaiąc przy- 
n a y m n ie y  z moim i  towarzyszami  P P .  W a r t o ń  
i L in c o ln  naywyższą  gór ę  w P e r u ,  Ch i m b o -  
r aęo.

J e d n e g o  dnia spędz iwszy n o c  po p rze dn ią  
w indyiskiey w iosce ,  krążyliśmy daley  ok o ło  
o g r o m n e y  podstawy tego o lb rzyma A n d ó w ,  
gdy podniósł szy g ło w ę  pos t rzeg łem,  ż e  blask 
wiecznych śniegów otaczaiących iego wierz-
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cliolek pod grubą mgłą powoli niknął. P r z e ­
w odnicy nasi Indyanie  dali nam poznać , źe 
gwałtowna burza groziła. Obawy ich wkrótce 
się  ziściły. Mgła oblekła prędko boki góry, 
zostaliśmy ponurzeni w głębokiey ciemności. 
Pow ietrze  było duszące a iednak tak wilgotne, 
źe  stal w naszych zegarkach rdzą się pokryła i 
zegarki stanęły. R zeka, przy którey szliśmy, 
p ły n ę ła  podwóynym  pędem. N ag le ,  iakby 
czarodzieyską siłą , ze skał po lewicy nam bę­
dących, runę ły  potoki porywaiące z sobą pnie 
drzew i krzewów wyłamanych z korzenia; po­
strzegłem także między niemi ogrom nego wę­
ż a ,  który się przetaczał niemogąc się oprzeć 
gwałtowności wody. W n e t  grzmot uderzył; 
wszystkie echa gór ozwały się zarazem. ,Co 
chwila błyskawice rozdzierały nad nam i,  p o d  
n a m i ,  i przy nas obłoki; zdawało się źe nas 
obiął ocean ognia. Schroniliśmy się pod cień 
wielkiego drzewa, a tymczasem ieden z In-  
dyan  szukał nam  bezpiecznieyszego ukrycia. 
N ied łu g o  wrócił z doniesieniem, źe wypatrzył 
p rzes tronną  iaskinię: udaliśmy się do niey.

B urza  trwała z tak m ocnym  hałasem , żeśmy 
ied en  drugiego słyszeć niemogli. Stanąłem u 
weyścia iaskini i przez długi i ciasny otwor 
•uważałem, co się działo zewnątrz. N ay- 
wzniośleysze cedry padały , albo zginały się 
jak trzciny. Małpy i papugi zabite opadłemi 
gałęziami pokrywały ziem ię; potoki wypełni­
ły  się iak wielkie rzeki i w różnych kierunkach 
płynąc około góry , odrywały ogrom ne bryły 
z iem i.  Lecz  dartnobym się silił na opis wspa­
n ia łego  w idoku; kto. n iebył w A m eryce  połu­
dn io w cy ,  niezdoła sobie o n im  utworzyć po­
jęcia.

Gdy burza nieco się ukoiła , przewodni­
c y  nasi wyszli, chcąc zobaczyć, czy będziemy 
m ogli  iść daley. Grota, w którey szukaliśmy 
(Schronienia, była tak ciem na, źe gdyśmy się 
o d  weyścia oddalili, niemogliśmy na  cal wi­
dzieć przed sobą. Gdyśmy rozmawiali o tru­
dności naszego p o łożen ia ,  krzyki i ięki żało. 
*n e ,  zg łę b i  groty wychodzące, nagle zasta- 
now iły  naszą uwagę. W arton  i ia słuchaliśmy 
z  uczuciem przestrachu; lecz L inko ln  nasz 
m łody  przyiaciel rozciągnął się na ziemi i 
z  F rankiem  moim strzelcem , popełzli w głąb 
iaskini, chcąc się dowiedzieć przyczyny. Za-
ledwie $ię na kilka kroków oddalili, posłysze­

liśmy ich krzyk zdziwienia i zaraz wrócili, nio- 
sąc każdy zwierzę osobliwie cętkow ane, wiel­
kości małego k o t a , ze strasznemi zębam i 
w szczękach. Oczy ich były zie lonaw e, m ia­
ły d łu g ie u  nóg pazury , ięzyk iak krew czer­
wony zwisał im z pyska. W arton  na ich wi- 
dok zawołał: Dla Boga! iesteśmy w iaskini.... 
Lecz  nagle przerwały m u krzyki naszych prze­
w odników, którzy biegąc do nas wołali: „T y-  
grys. tygrys. i natychmiast z niesłychaną 
szybkością wleźli na wierzch stoiącego u iaski- 
n i  cedru i skryli się w gałęziach.

« (-Dokończenie nastąpi.)

1 ,  !

O G Ł O S Z E N I E .
W  okolicy wsi Studzieńca i Powidza N ie ­

zgody w Powiecie Gnieźnieńskim, obwodzie 
Regencyi Bydgoskiey, spotkał urzędnik gra­
niczny d. 31. Marca r. b. o godz, g. z wieczora 
4 osób nieznaiomych z trzodą skopów. Nie- 
znaiorni uciekli do Polski i schwytanemi być 
niemogli, zostawiwszy 98 sztuk skopów, które
zabrane, urzędowi głównemu celnemu wStrzał- 
kowie oddane i tamże po poprzednim  oszaco­
w aniu , dnia 23. Marca r. b. przez publiczną 
licytacyą za 106 Tal. 5 sgr, pod warunkiem 
wyprowadzenia ich za granicę, sprzedane zo» 
stały.

G dy niewiadomi właściciele rzeczonych 
skopów dotychczas, końcem udowodnienia 
ich prawa, do zebraney kwoty licytacyiney się 
niezgłosili, przeto wzywaią się tym celem, stó. 
sownie do §, Igo  Tyt. 51. Cz. I .  Ord. Sąd. 
z tern uwiadomieni, iż ieżeli się w czterech 
tygodniach, rachuiąc od dnia ,  w którym ni- 
n ieysze ogłoszenie w D zienn . Intell. um ie­
szczone będzie , nikt u  głównego urzędu cel­
nego w Strzałkowie niezamelduie, sum m a p o ­
wyższa na dobro skarbu w przychodzie obra- 
chowaną zostanie.

P oznań , dnia i8» Mała 1830,

T a y n y  Nadradzća f i n a ns o w y  i prcH 
w i n e y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w ,

Z poruczenia:
Rądzca Regencyi, B rq ck m eyer.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
M ie y sce  do tą p a n ia  się podczas le tn ie y  p o ry  

r. b . w rzece  W a rc ie  przeciw  ceg ie ln i n a  Ra ta -  
iach  oznaczo re  tablicą z n a p i se m :

„b e sp ie cz n e  mieysce do  tą p a n ia  s ię "
Ha lew ym  b rze g u  r z e t i  i palam i w w odzie .

Zas t rzega  się publiczność n in ie y s z e m , aby 
s ię  n ikt w in n y m  iak tu  op isanym  m ie js c u  n ie -  
tą p a ł .

P o z n a ń ,  d. 16. Czerw ca 1830.
N a d - B u r m i s t r z .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W ie ś  S ierosław , do  P ó lk o w n ik a  U r.  J ó z e ­

fa  N e u m a n n  n a leż ąc a ,  w P ow iec ie  P o zn ań -  
skim p o ło ż o n a ,  od  S. J a n a  b. r. n a  trzy lata 
nay w ię ce y  da iącem u  zadzierzaw ioną  być  ma.

W  tym ce lu  w y z n a cz o n y m  zos ta ł  te rm in ,

n a  d z i e ń  1. L i p c a  r. b. 
o  godzin, gtey zrana  przed  K onsyl.  S ądu  Z ie ­
m iańsk iego  B r u c k n e r ,  w' naszey  I z b ie  s tron ,  
n a  który o c h o tę  dzierżawy m a ią c y c h ,  z tern 
o z n a y m ie n ie m  w zy w am y , iż warunki w reg i-  
Stra turze naszey przeyrzane  być m ogą.

P o z n a ń ,  dn ia  33. Maia 1830.
Król. Pruski S^d Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o b r a  Kl ony  w Powiecie Sredzkim  p o ło ­

ż o n e ,  sukcessorom  śp. R adzcy  kam ery Nast 
n a le ż ą c e ,  m a ią  cum  attinentiis  n a  wniosek 
tychże  n a  trzy  po  sobie idące la ta ,  to  iest 
o d  S. Ja n a  1830. aż do S. J a n a  1833- n a y ­
w ięcey  d a iąc em u  w dz ie rżaw ę  być w y p u ­
szczone .

W yz n ac zy l iśm y  w ięc  celem  w ydzie rżaw ie­
n ia  tychże dób r  te rm in

n a  d z i e ń  22> C z e r w c a  r. b. 
o godz. ro tey  p rze d  D e p u to w a n y m  S ędz ią  U r .  
Jóockstaedt w zam ku  naszy m  sądowym  i za- 

j pozywamy nań ochotę dz ie rżaw ien ia  maią- 
f

cych  z tern n a d m ie n ie n ie m ,  iż każdy, chcący  
do  licytacyi p rzystąp ić ,  kaucyą w ilości 500 
T a l .  , która tylko n a  p luslic i tum  iest u s ta n o ­
w io n ą  u D e p u to w a n e g o  z łożyć w in ien .

W a r u n k i  dzierżaw y m o g ą  być w Registra- 
tu rze  naszey  p rze y rz an e .

P o z n a ń ,  dnia 2g. M aia  1830.

K r ó l .  P r u s k i  S | d  Z i e m i a ń s k i ,

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
G dy  nad  pozostałością poddz ie rżaw cy  b y łe ­

go P o d p u łk o w n ik a  woysk polskich Ja n a  Szcza­
wińskiego , który w A n ic ie  Je rka  pod K ościa­
n e m  na d. 25. Maia 1828. u m a r ł ,  za w n iosk iem  
o p ie k u n a  n ie le tn iego  syna  i sukcessora bene-  
łicyalnego ro zp o rzą d zen iem  z daty  dzis ieyszey  
proces sukcessy ino-l ikw idacy iny  o tw o rz o n y m  
zo s ta ł ,  p rze to  n iew iadom i w ierzyciele wspól­
n eg o  d łużnika n in ieyszem  publiczn ie  się  zapo- 
z y w a ią ,  ażeby się w te rm in ie  p e re m to ry cz n y m

n a  d z i e ń  21 .  L i p c a  r .  b.

zrana  o godzin ie  gtey p rzed  D e le g o w an y m  S ę ­
dzią  Z iem iańskim  YV. V oldt n a z n a c z o n y m  oso­
biście lub  przez  praw nie  u p o w aż n io n y ch  P e ł ­
n o m o c n ik ó w  stawili,  ilość i rze te lność  swych 
p re te n sy ó w  okoliczn ie  p o d a l i ,  d o k u m e n ta ,  
papiery i in n e  dow ody  na to w o ryg ina le  lu b  
w kopiach  w ierzy te lnych  złożyli i co po tzeba  
do p ro to k u łu  obiaśnili,  a lbow iem  tvrazie prze­
c iw nym  w te rm in ie  n iestawaiący w ierzycie le  
za  utracaiących wszelkie prawo pierw szeństwa 
u z n a n i  a ze  swerni p re tensyam i odes łan i  zos ta­
n ą  ie d y n ie  do te g o ,  cokolwiek po zaspokoje­
n iu  zgłaszaiących się  w ierzycie li  ieszcze zo ­
s tan ie .

Z resz tą  tym  w ierzycie lom , którzy pow yższe­
go  te rm in u  osobiście odbyć n ie  m ogą  lub k tó ­
ry m  tu n a  znaiom ości zbywa U U r.  L au b e r ,  
D o u g la s ,  M ittelstaedt,  F ied le r  i Storck Knra- 
m issarzy  Sprawieliwości na  P e łn o m o c n ik ó w  
się p ro p o n u ie ,  z których sobie  ie dnego  obrać 
i tego w p o trzebną  p len ipo tencyą  i inform acyą 
zaopatrzyć mogą.

w W s c h o w ie ,  dn ia  15. M arca 1830.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i ,
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Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
G d y  kontrakt  między W .  Cheł rnickim Sę­

dzią  Naywyższego Sądu Appe lb ic y in eg o  w P o ­
z n a n iu  iako dziedz icem dó b r  Ź y d w a ,  a staro- 
za k o n n y m  H e y m a n  A le x a n d e r  kupce m z, M i ­
łos ł awia ,  na dn iu  4. L u t e g o  1829. p rzed Nota-  
r yus ze m i świadkami o k u p n o  wszystkiego 
drzewa na  i edney  części  b o r u  Żydowskiego 
w powiecie Gnieźn ińsk im n a  p n i u  b ęd ąc eg o  
zawar ty wraz  z zaświadczen iem h y p o te c z n e m  
z  dn ia  9. Marca  1829. na  dowó d  uczyn ionego  
zahypo tekowania  tegoż kontraktu na dobrach  
Żydowie  i Cie l imowie  z a g ub io ny m  został ;  
prze to  wzywamy n inieyszein na do ma gan ie  się 
t egoż H e y m a n n  A lex a nd ra  te do k um e nt a  po­
s iada jących ,  ich su k c e ss o r ó w , cessyonaryu-  
8Zów, lub ktokolwiekby do nich m n ie m a ł  mieć 
iakoweś p r e t e n s y e , aby  takowe w te rminie  

d n i a  6.  P a ź d z i e r n i k a  r. b.  
z rana  o godz in ie  g. p rzed W .  Ku rna towsk im 
Sędzią Z iemiańsk im w pos iedzen iu  Sądu  n a ­
szego  podal i  lub spodziewal i  s ię ,  i i  z preten-  
syami  swemi  do  tychże p rek lud ow an emi  i w i e ­
cz ne  w tey mie r ze  nakaza ne  im będz ie  mi lcze ­
n i e ,  do k u m e n ta  w m o w i e  będące  um o r z o n e ,  
a H e y m a n n  A l ex a n d r ow i  z p o r o z u m i e n ie m  
się W .  Chełrnickiego  tylko expedycye  wydane 
zos taną .

G n i e z n o  dnia 2g. Kwie tn ia  J 830.
K ról. Pruski Sąd Ziem iański.

W Y D Z I E R Ż A W I E N I E .
D o b r a  M a łg o w  w powiec ie  Kro toszyńskim 

p o ł o ż o n e ,  do ma ię tnośc i  Wzią cho ws k ie y  n a ­
l eżące ,  n a  w niosek  wierzyciel i  od S. J a n a  r. b. 
na  t rzy lata pub l i czn ie  wydz ie rżawione  być  
ma ią.

W yzn aczy liśm y tym końcem termin Iicyta- 
ęyiny

n a  d z i e ń  26.  C z e r w c a  r.  b. 
p r z e d  d e p u t o w a n y m  W .  Sędzią B o r e t i u s , do 
k tó rego  chęć dzierżawien ia  ma iących  z tern za- 
poz yw a m y n a d m i e n i e n i e m ,  iż warunki  d z i e ­

rża wn e  w t e rm in ie  og łoszone zos ta ną ,  tudzież 
iz każdy l icytujący kaucyą w ilości tal. 5 0 0  z ł o ­
żyć iest obowiązany .

Kro toszyn  dn ia  29. Maia I 8 3 0 .

K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  P U B L I C Z N Y .
P iw owa row i  Sz ym on o w i  Musz yń sk ie mu czy­

li Musżkiewicżowi  został zarzut  u cz y n io n y ,  iż 
w dni u  31. Maia 1825. u Szczepana  Swiderskie­
go  w P leszewie  za ta r ł  za  nadto 3 ce n tn a ry  
s łodu .

D o  wytłumaczen ia  się na  t en  z a r z u t , n a z n a ­
czyłem te rmin

n a  d z i e ń  27.  P a ź d z i e r n i k a  r. b.
w tu teyszym Sądzie  Z ie m ia ń s k i m ,  n a  który 
Sz ym on a  Muszkiewic2a pub l i czn ie  —  gdy te- 
r aznieyszy po by t  iego wyśledzonym być n ie  
m ó g ł . —  z tern zagro żen iem  za po zy w a m ,  iż 
w razie  n ies t awienia s ię ,  p rzy ię tem będz ie  za­
oc z n i e ,  iż zarzut  ten u d o w o d n io n y m  m u  z o ­
s t a ł ,  źe  p i śm ien ne y  o b r o n y  s ię  z rzeka ,  p o ­
czerń przeciwko n i e m u  p o d ł ug  p rawa z 8. L u ­
tego I S19- wyrok nastąpi .

Kro t osz yn  d. 10. Kwietnia  1830.
S ę d z i a  I n d a g a c y y n y ,

W  p o r u c z e n i u :
P o r a w s k i .

60  K o n i ,  ' do t egorocznych  ćwiczeń iazdy 
ob ro ny  kraiowey dostawionych ,  ma ią  w 

d n i u  23.  C z e r w c a  r. b.  
n a  placu Wi lhe l inowsk im przez pub l i czną  
aukcy ą  za  gotową zaraz zapła tę  być przeda-  
n e .  O d  dn ia  18* m « h,  są takowe z wolney  
ręk i  do nabycia .

P o z n a ń ,  dn ia  13. Czerwca 1830.
G.  M  u 11 a k , 

przy W ronieckiey ulicy N r .  296.

( D o d a t e k  d r u g i . )
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O B W I E S Z C Z E N I E .
D obra Seminaryum Archidyecezalnego  Na- 

dziejewo, Pętkowo i Mądre w P ow iec ie  Szre- 
dzkim p o ło ż o n e ,  będą w sześcio letnią  d zie­
rżawę od S. Jana r, b, drogą publiczney Iw 
cytacyi w ięcey daiącemu przed Justycyaryu- 
szem  Konsystorskim Ux-. Dobielińskim  N o-  
taryuszem p u szczon e ,  i w tym celu w yzn a­
cza się

d z i e ń  25.  C z e r w c a  r. b.
zrana o godz. ętey w Izb ie  Sessyonalney Kon- 
systorza w pałacu Arcybiskupim. W arunki  
pod którerni dobra te puszczone być maią, 
zostaną na żądanie, każdem u, w kancellaryi 
konsystorskiey do przeyrzenia, o d d ,  19. Czer­
wca c. przełożone.

W  Poznaniu, dnia 12. Czerwca 1830.

Należący do nieletnich dzieci Jana Maschke, 
a znayduiący się  na folwarku Garbatki pod  R o ­
g o ź n e m , inwentarz żywy i martwy, składaiący 
s ię  z około 3 ° °  do 400 o w iec ,  po większey  
c z ę ś c i  skopów, z rogacizny rozmaitey p łc i ,  i z 
wielu  innych porządków gospodarskich, będzie  
przedawany

d n i a  5,  L i p c a  r. b. 
naywięcey  ofiaruiącyrn za gotową zapłatę w  
m ieyscu  przez Król, Sąd Pokoiu Rogoziński,  
Chęć kupowania maiących zaprasza się.

■Bogdanowo, dnia 12, Czerwca 1830.
Opiekun nieletnich dzieci Masćhki,  

Urzędnik domanialny,
K r i e  g  e r.

dnia dzisieyszego z wolney ręki do sprzedania,  
albo w dzierżawę czasową do odstąpienia. 
Chęć kupna lub dzierżawienia rnaiący, raczą 
się  w tym względzie osob iśc ie ,  lub w franko­
wanych listach, do traktyera Pana-Stillera  
W Poznaniu zgłosić .

P o z n a ń ,  dnia 18- Czerwca 1830.

^x x x x x x x x x x x x x x x x x x x -h c x x x x x x x x x x x x x x x x x x x *
x _ P o l e c e n i e .  ^
x  Ż yczenie  szanownych osób ,  biorącyclt 
x  od nas towary, abyśmy zawsze mieli w za- £i 
x  pasie naynowsze i naypięknieysze rzeczy,  
x  było nam powodem  do zwiedzenia  t e r a -  >> 
x  ź n i e y s z e g o N a u m b u r g s k i e g o  wa l -  <§ 
x  n e g o  i a r m a r k u ,  ile źe czas między p  
x  iednyrn a drugim iarmarkiem Lipskim iest x  
x  zbyt długim. P om ien iony iarmark Naum  
x  burgski postawi nas zapewne w stanie*;  
£5 dogodzenia w e wszystkiem Prześwietne- x  

mu Obywatelstwu i Szanowney Publi- *> 
x  czności ,  ile że  na tegoroczny Sty Jan ie- 
£  dynym  wtuteyszem  mieście składem nay-  x  
x  n o w s z y  c h r z e  c z  y, opatrzeni będziemy. £5 
x  N asze now e towary staną tu w następu £i 
x  iący wtorek d. 22. m. b , , d la c z e g o  uprze p  
x  dzaiąc następuiący iarmark Świętojański x  
x  nieoinieszkuiemy zawiadomić tuteyszych p  
x  i zam ieyscowych amatorów i amatorki x  
x  n a y ś w i e ż s z y  c h  n o w o ś c i  wszelkich x  
x  s ł a w n y c h  m o d  i polecić się  na nowo x  
x  łaskawym ich względom . %
p  P o zn a ń ,  d. 19. Czerwca i§ 30- p
£  F ,  F  a 1 k w d o w a  i s y n o w i e ,
x  w rynku No. 98. 'p
❖XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX+XXXXXXXXXXXXXXXXXXX+

W  G r a n o w k u  między Kościanem a Grodzi- 
K P  W  Poznaniu  iest dobrze urządzona skiem stoi 200 macior owiec dobrze poprą- 

browarma wraz z  spichlerzami i  oborami od wnych i do kotu zdatnych na sprzedaż.
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D O N I E S I E N I E .
Szanownemu Obywatelstwu i Prześwietney 

Publiczności mam honor ninieyszetn iak nay- 
uniżeniey donieść, i ż u mnie śniadania, obia­
dy i kolacye przez sławnego kucharza Maka­
rego gotowane i podczas S. Jana w kamienicy 
W .  Ogrodowicza parter dawane będ$.

Pierwszy obiad iest dnia ai.  t. m.
Poznań, dnia 18. Czerwca i 83o. 

J a n o w s k i ,  oberżysta.

W  Głuchowie pod Czempiniem iest 300 
sztuk młodych macior wysoko poprawnych, 
110 baranow hiszpańskich do sprzedania, kto- 
by sobie życzył, może ie każdego czasu na 
mieyscu widzieć.

W y cią g  z B er liń sk ieg o  kursn  p a p ieró w  
i p ie n ię d z y .

Prawdziwe francuzkie wonie otrzy. 
mali wprost z Paryża

E d w a r d  S e i d e l  & C o m p .,  
przy ulicy Wilhelma pod Złotym 

Jeleniem.

Dnia i  S, Czerwca 1830. Papiera­
mi

Obligi długu państw a ; . 
Obligi bankow e aź do w łącznie
_ “*• H........................  .
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w ne A .. . . . . .  
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w n e  B ...............................
L isty  zastawne W , Xięstwa 

Poznańskiego • , • # 
W schodnio-Pruskie • .  , 
Szląskie . . . . . . .

po
100&

101}
101}
102}
101}
107

Młodzieniec, chcący się uczyć cukiernictwa, 
może znaleść mieysce u

Braci V a s s a l l i j  
w rynku Nr. 6,

G otow i­
zną

po
100}

Poznań, dnia 18. Czerwca 1830.
«r .  Ł ,- .  „  P ap ie ram i. G o to w iz n a . O l  ała.
fcuri obJigow m, Poinania }00| }Q0} i


